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Nowy-Świat Nè 4. . 


- KOSCIÓŁ W ROKU 1801. 


Rzut oka na przeszłość.— Spokój religijny przed dwoma laty. —Rozwój 
życia kościelnego —Nowe jego drogi i zjawiska.—Młode prądy w kato- 
licyzmie. — Liga demokracyi chrześcianskiej i stowarzyszenie katoli- 
ekiej młodzieży we Francyi —ltuch racyonalistyczny i jego charaktery- 
styka, —IKatoliccy demokraci w Belgii. —Ks. Daens. — Organizacya ka 
tolicka w Szw ajcawyi. = oe ak robotników katolickich. — 
Działalność katolików we Włoszech. — Stowarzyszenia agrarne i eko- 
nomiczne,—,„Młodzi*. —„Osservatore Catolieco*. —„Unione*. — Działal- 
ność katolików wśród ludu roboczego w Niemczech. —Ruch chrześciań- 
sko socyalny w Austryi.— Wieden po Sadowej.— ra żydowskiego griin- 
derstwa. — Orgie kapitalizmu i bezwyznaniowości. — Prusofilizm. — 
Krach —Początek reakcyi. — Dr. Lueger i jego działalność. — Polska 
prasa wobec reakcyi chrześciańskiej.— Tryumf tej ostatniej.*— Ujemne 
strony nowych prądów. —Amerykanizm w kościele. — Ks. Arcybiskup 
Ireland. —Prof. Szell. — Kongresy duchownych w Bourges i w Wiedniu. 
Początek reakcyi antykatolickiej, -- Wielka rewia jubileuszowa katoli- 
ckiego świata w Rzymie —Kongres „jubileuszowy“ masoneryi w Pary- 
„ żu.=Hasło masońskie do wszechświatowej walki z chrystyanizmem. 
Dwa lata temu był jeszcze w stosunkach kościelnych 
całej Europy zupełny prawie spokój; po burzach i powi- 
kłaniach jakie zatruły ostatnie lata życia Piusa IX, poje- 
dhawcza mądrość Leona XIII zażegnała trudności i przy- 
wróciła normalne stosunki tem łatwiej, że przeciwnicy Ko- 
ścioła przekonali się o swej bezsilności i sami po części 
przyznawali swe bankructwo. Przez lat dwadzieścia Wiel- 
ki Papież prowadził dalej swe doniosłe dzieło wewnętrz- 
nego pojednania i organizacyi wśród katolików, wewnętrz- 
nego łagodzenia, naprawy i obrony: Kościół pod jego ber- 
łem rozwijał się spokojniej i ciszej może, niż za jego 
dwóch poprzedników w lin całe» katolickiej reakcyi, 
ale tem szerzej zapuszczał swe korzenie w głąb mas ludo- 
wych, tem szersze otwierały się przed nim widnokręgi. 
Jak niegdyś wielkie posłannictwo cywilizacyjnego ukształ- 
towania i wyrobienia barbarzyńskich hord wschodu i pół- 
nocy po wędrówkach ludów, tak teraz podjął Kościół za- 
danie ponownego uchrześcianienia i moralnego podniesie- 
nie tych innych hord, tych mas roboczego ludu, które do- 
tąd obałamucane, zbydlęcane, świadome tylko swej nędzy 
i nienawiści, z nożem głównie i naftą szły przeciw zdoby- 
czom współczesnej cywilizacyi. Pod wpływem encyklik 


o kwestyi socyalnej i o chrześciańskiej demokracyi zaczę- 


ła się organizować akcya społeczna u podstaw, sieć sto- 
warzyszeń katolickich i ludowych zarazem okryła środko- 
wą Europę i południe, katolicyzm przestał być sojuszni- 
kiem nierozłącznym mniej lub więcej zbankrutowanych 
i strupieszałych monarchicznych i zachowawczych obo- 
zów, które przelewały nań własną swą niepopularność. 
Obok dawnych katolickich organizacyj, które pod wpły- 


- 4), W swoim czasie powiadomiliśmy czytelników naszych. iż 
Dostojny ks. Prałat Jan Gnatowski przyobiecał nam łaskawie nadsy- 
łać dla „Roli“ sprawzdania kwartalne, dające obraz życia i ruchu ką- 
tolickiego we wszystkich krajach i częściach globu naszego. Praca ni- 
niejsza znamienitego pisarza jest właśnie sprawozdaniem taktem, któ- 
re, jako pierwsze, obejmuje cały rok ubiegły, 1901. (przypis Sed. ). 
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wem dyrektyw idących z Rzymu zaczęły coraz bardziej 


przejmować się nowym duchem, wytworzyły się potężne 
i żywotniejsze od nich, a przeciw wspólnemu wrogowi po 
bratersku z niemi złączone organizacye młodych.. Takie- 
mi były: Liga demokracyi chrześciańskiej oraz świetny 
Związek katolickiej młodzieży we Francyi, dwa najli- 
czniejsze i najbardziej czynne zjednoczenia katolików, ja- 
kie istnieją. 
Peryodyczne kongresy regionalne, zwłaszcza na pół- 
nocy kraju, gdzie pod wpływem uniwersytetu w Lille ruch 
ten rozwija się najsilniej, dają co roku świadectwo o ży- 
wotności i sile obu tych organizacyj. Nieustraszeni bojo- 
wnicy młodzi idą śmiało zdobywać najtrudniejsze pozy- 


cye, przed któremi cofają się starsi towarzysze broni — 


nieraz odwagę ich wieńczy zwycięztwo. 
Ruch naeyonalistyczny rozwinął się pod wpływem 
żydowskiej prepotencyi, wyzysku żydowskiego kapitału, 
stanowiącego czwartą część ogólnego majątku Francyi 
(20 miliardów na 80—i to w rękach 80,000 ludzi na 36 mi- 
lionów ludności), —wreszcie skandalicznej afery Dreyfusa. 
Walka żydów i socyalistów przeciw armii podniosła popu- 
larność Lig patryotycznych, a wygnanie Deroulćde'a 
i zbrodnicze zamachy na Maksa Regis zamiast stłumić 
ruch ten, dolały oliwy do ognia, zwłaszcza gdy na czele 
akcyi stanęli ludzie tej miary, jak słynny powieściopisarz 
Lamaitre i poeta Coppée. Była chwila, kiedy zdawało się, 
że iskra zmieni się w płomień i ogarnie Francyę całą: 
wszak ogarnęła Paryż, zdobyty szturmem przez nacyonali- 
stów przy ostatnich wyborach municypalnych. Trzeba by- 
ło mobilizacyi wszystkich sił masońskich i wszystkich ży- 
dowskich kapitałów, trzeba było koncentracyi wszystkich 
radykalnych żywiołów pod wodzą masońskiego ministe- 
ryum „republikańskiej ochrony“, aby temu chwilowo za- 
pobiedz. = | 
Ruch nacyonalistyczny we Francyi identyczny jest 

z chrześciańsko-socyalnym w Austryi. Jak tamten w po- 
czątkach swych, tak i on nie śmie przybrać katoliekiej ce- 
chy, a licząc się z zakorzenionemi we Francyi przesądami, 
nie wywiesza nawet chrześciańskiego sztandaru, choć ma 
na celu ochronę chrześcian przed niewiernymi. W prakty- 
ce jednak, podobnie jak w Wiedniu, dąży on do tych sa- 
mych celów co katolicy i nader szlachetnie i śmiało broni 
Kościół przed uciskiem. Podczas debatów o nowem prawie 
prześladowczem przeciw zakonom nacyonaliści dzielnie 
bronili zakonników, a rada miejska w Paryżu, choć imio- 
nami komunistów (gwoli ulicznemu motłochowi) chrzei 
imiona ulic, oświadczyła się bardzo energicznie za zatrzy- 
maniem wszystkich paryzkich zgromadzeń zakonnych i 
zaprotestowała w imię wolności przeciw niegodziwemu 
prawu o stowarzyszeniach. | 

- W podobny sposób jak we Krancyi urządzona jest 
i rozwija się świetnie organizacya włoskich katolików 
w Belgii. Młodzi stanowią tam lewe skrzydło katolickiego 
obozu, odznaczające się energią i żywotnością, a niepospo- 
lita organizacya młodzieży uniwersyteckiej, zwłaszcza 
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w Louvain i jej wybitny udział w życiu publicznem zape- 
wniają katolickiej akcyi przednią straż i zabezpieczają ją 
przed zamachami i gwałtami masonów. Oczywiście obóz 
młodych niema nie wspólnego z belgijskim Stojałow- 
skim, ks. Daens, i jego grupą chrześciańskich radykałów, 
jak w Galicyi Stojałowczycy eackanych przez liberałów 
i socyalistów, bo szkodliwych dla Kościoła. 

W Szwajcaryi obok dawnego stowarzyszenia Piusa, 
nazywającego się dziś Katolikenvereinem i do niedawna nie 
bez pewnej z jego strony opozycyi, rozwija swą działal- 
ność wspaniały Związek stowarzyszeń robotniczych, któ- 
rzy pod wodzą dwóch najznakomitszych szwajcarskich so- 
cyologów, ks. D-ra Becha i de Courtins'a, wziął śmiało 
w rękę sztandar socyalnej reformy i umiał zyskać sobie 
wysokie uznanie nawet wśród protestantów i socyalistów. 
We Włoszech idea chrześciańskiej demokracyi najświe- 
tniejsze może osiągnęła rezultaty. Cała północna i środ- 
kowa część półwyspu przeszła dzięki niezmordowanej 
pracy mężów tej miary, jak słynny włoski Veuillot, re- 
daktor „Osservatore Catolico* Dawid Albertario, ks. Ce- 
rutti, Mgr. Radini-Tedeschi, ksiądz Manzii inni, pod 
sztandar katolicki. Zainaugurowana w Bergamos orga- 
nizacya kółek parafialnych wydała wprost zdumiewa- 
jące rezultaty, zwłaszcza dzięki zorganizowanemu przez 
te kółka kredytowi rolnemu w t. z. casse rurali. Liberalne 
bowiem rządy we Włoszech oprócz brzmiących frazesów 
nie nie przyniosły dla ludu: ani uwłaszczenia, ani zabez- 
pieczenia czynszowników rolnych przed zdzierstwem i ar- 
bitralnością właścicieli ziemskich, ani jakichkolwiek środ- 
ków dla podźwignięcia biednego ludu z czarnej nędzy w ja- 
kiej zostaje, dla ochrony jego przed śmiercią głodową. My 
limy się jednak; nowe rządy przyniosły coś własnego lu- 
dowi, mianowicie system podatkowy, z którym i dziś 
w żadnym kraju, nawet w Austryi, podatki nie mogą się 
porównać, — system podatkowy, wynoszący mniej więcej 
pięćdziesiąt razy tyle ile biedni uciskani Włosi musieli 
płacić za tyrańskich rządów Papieży lub neapolitańskich 
Burbonów. Nie dziw: rewolucyę we Włoszech zrobiło mie- 
szczaństwo wraz z obywatelami ziemskimi i w ręku tych 
dwóch warstw społecznych pozostaje do dziś bez przerwy 
władza, wszystko jedno czy u steru stoi monarchiczna pra- 
wica, czy republikańskie lewe skrzydło. Wyzyskiwanemu 
proletaryatowi podali pierwsi rękę pomoeną katolicy, 
rozpoczynające przed dwudziestu laty swe organizacye po- 
lityczne od utworzenia dla mas ludowych ekonomicznej 
samopomocy. To im zapewniło panowanie nad ludem tam, 
gdzie ich (jak w eałem Medyolańskiem lub w Romanii) 
nie ubiegli socyaliści. Cała ta jednak organizacya jest 
dziełem m ło d y ¢ h i odbywa się pod hasłem chrześciań- 
sko-socyalnej demokratycznej reformy. któremu to hasłu 
zwłaszcza żywioły katolickiego obozu nie sprzyjają i tylko 
powaga Stolicy S-tej i poszanowanie dla jej wyraźnej woli 
zapobiega zewnętrznym objawom niechęci. Objawiła się 
-> -F 


MODERNISOI 


przez 
Jana Mieroszewicza. 


: A (Dalszy ciąg). 

— Ja... właśnie! —wykrztusił skonfundowany W łodziu- 
tek. —Późno już! Czas do domu... ciocie czekają!... 

— Aha! Pan ma ciocie, zauważył ironicznie Salecki. — 
Tak, to trzeba panu, trzeba do cioci!... 

Kudyrko skinął: nieznacznie na Feinmarka i po dość ozię- 
błem pożegnaniu ze strony Miry iFii, a otrzymawszy solenne 
zaproszenie od Tulewiczowej i przyjazne skinienie głowy od 
panny Maryi, znalazł się na ulicy. Salecki zaraz po wyjściu 
z bramy zawrócił w głąb ulicy, nie żegnając się nietylko z Ku- 
dyrką, ale nawet z Feinmarkiem. 

Stasiowi się to nie podobało. 

— Musi być czegoś na nas obrażonym! 

— Ta zkądże, za cóż? 

- Bo ja wiem! U niego to nie trudno! 

— Wcale nieosobliwszy — zauważył sucho Kudyrko. 

— Nie znasz go. Ten ma węch! On pójdzie w górę... Ale, 
czekaj! Wstąpimy na róg, kto wie czy w tym szynku niema 
Rumstocka i Knapickiego. Chodź! 
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ona wyraźnie w niedawnym konflikcie katolickich zacho- 
wawców z chrześciańsko-socyalną partyą przy wyborach 
do centralnego katolickiego stowarzyszenia „Unione cat- 
tolica* w Rzymie. a przy ostatnim kongresie katolickim 
w Tarencie przeszkodziło rozdwojeniu breve papiezkie, 
żądające współdziałania zgodnego obu stronnictw. 

W Niemczech znakomita, poprostu idealna oganiza- 
cya Centrum nie dopuszcza do rozdwojenia katolików wo- 
bec nieustającego niebezpieczeństwa, grożącego mu ze 
strony protestantów i masonów: w organizacyi tej jednak 
jest miejsce dla dość sprzecznych żywiołów połączonych 
wspólnością religijnych celów i skrajnie zachowawcze ży- 
wioły łączą się zgodnie z demokratycznemi, tak samo jak 
agrarne aspiracye muszą się godzić z obroną miejskich 
interesów. Nowsze potrzeby i asp'racye do so yalnej re- 
formy znajdują wyraz w powstałym przed kilku laty, a li- 
cezącym już setki kółek i przeszło 60,000 członków Związ- 
ku stowarzyszeń robotniczych. Program Centrum, doma- 
gający się równouprawnienia dla wszystkich, aby je po- 
zyskać dla katolików, a z drugiej strony mniejszy niż 
gdzisindziej wpływ żydowski odbierają ruchowi socyalne- 
mu w Niemczech antysemieką cechę jaką nosi w Austryi 
i we Francyi. 

Punktem wyjścia nowego ruchu reformy socyalnej 
był Wiedeń. Po Sadowej, jak wiadomo, dostał się do wła- 
dzy w Austryi centralistyczno-żydowski liberalizm. Nowy 


ten prąd zmienił gruntownie konstytucyę państwa, za po- > 


mocą sztucznej geometryi wyborczej zapewnił sobie prze- 
wagę w parlamencie, przygniótł lub całkiem usunął pier- 
wiastek religijny ze szkół, z instytneyj państwowych i ze 
społecznego życia, a to ostatnie oddał w wyłączne włada- 
| nie żydowskim lub judofilskim sferom. Obsadziwszy swe- 
mi kreaturami biurokracyę i zapewniwszy sobie bezkar- 
ność, sfery te z bezprzykładną zajadłością rzuciły się do 
wysysania soków żywotnych ze społeczeństwa. Rozpoczę- 
ła się era griinderstwa; na wszystkie strony powstawały 
przedsiębierstwa obliczone wyłącznie na wyzysk naiwnych 
mas. Z drugiej strony zagarnąwszy w swe ręce giełdę 
i kapitały, prasę i literaturę, uniwersytety zupełnie, 
a szkoły średnie częściowo, wreszcie wszystkie docho- 
dniejsze zawody i stanowiska. żydzi zaciężyli nad społe- 
czeństwem niesłychanym poprostu terroryzmem, odsądza- 
jąc od czci i wiary i doprowadzając do pewnej zguby ka- 
żdego, kto nie chciał im być niewolniczo uległym. O roz- 
miarach tego terroryzmu jedno może dać wyobrażenie: 
oto — znaczna część austryackiego duchowieństwa, z kar- 
dynałem arcybiskupem wiedeńskim i głośnymi opatami 
wspaniałych klasztorów benedyktyńskich w Meltz i szko- 
ckiego w Wiedniu. Karlen i Helferstorferem na czele, 
dała się zaprządz w jarzmo „Nowej Pressy* i przystąpiła 
do jej stronnictwa. 
Niedługo jednak trwały piękne dni Aranjuczu.Wkró- 


tce po wystawie wiedeńskiej nastąpił krach finansowy, - 


= K 
— Zmiłuj się, spać się chce... Ta potem!... 
— Rosomaku, nie zawracaj! Słuchaj bliźniego! Dwa 


szkła orzeźwią cię... Ckliwe baby, co? No, ale zawsześ kogoś 
poznał! To ważne. Tulewiczowa urządza zebrania. Pójdziesz, 
pokażesz się, poznasz lndzi. Trzeba ci koniecznie! Kto wie, 
może nadto uda mi się wprowadzić cię do Wąskiewicza... 

— Co to za jeden? 

— Wąskiewicz? Rosomaku, chyba bredzisz? Ty nie wiesz 
kto jest Wąskiewicz?! Bajeczny pan, absolutnie bajeczny! Wy- 
raz zachodu! : 

— Może, bo Salecki, to zupełnie taki sobiel... 


— Ha, ha! Bo go nie znasz! Chłop zdolny! Żebyś ty na ` 


takiego wyszedł kiedy... Salecki! Z nim się liczą, rozchwytują, 
podawają z rąk do rąk! Panna Mira ginie przy nim, noi za 
nim! Masz talent taki, co ?... 

— Drukuje ? 

. — Tobie chlupie chyba... Rosomaku! Ty się tych ciotek 
pozbądź naprawdę, bo zdziczejesz, zmanierujesz się i tu będzie 
kres twych aspiracyj! Bądź człowiekiem seryo! Nie bierz się 
na zawracanie, niech ci nareszcie druk wywietrzeje z głowy! 
Kogo dziś i co drukują? Zobacz, sprawdź, przeczytaj! Sieczka, 


trociny, wiechcie, kretyni, pigmeje, zdziecinniali starcy, rze-* 


mieślnicy!... Wyściub głowę na widnokrąg, obejrzyj się, a do- 
brze—zobaczysz! Tamci ze stunogowym rozpędem, wiersza re- 
porterskiego skleić nie potrafią, a my wypływamy. wzbijamy 


a 
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a po wojnie tureckiej — polityczny. Liberalizm bankruto- | tryotyzmie, a socyalizm jest kierunkiem w wysokim sto- 


wał na wszystkich polach, a reakcya przeciw niemu sta- 
wała się tem silniejszą im brutalniej panował i gnębił. 
Z małej garstki ludzi, zgrupowanej dokoła chrześciańskie- 
go demokraty d-ra Luegera, rozrosła się szybko istna la- 
wina, która z żywiołową siłą opanowała naprzód przed- 
mieścia Wiednia, potem Wiedeń cały i jego Radę miej- 
ską, potem całą dolną Austryę i sejm prowincyonalny, aż 
w końcu stała się jednym z najpoważniejszych czynników 
społecznych w Austryi. Ks. J. G. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Listy z Galicyi. 
IM. 


Lwów, 30 stycznia. 
(Dokończenie) 


pniu antynarodowym, jego zaś objawy i akcya dotychcza- 
sowa nie mogły mu chyba u nas pozyskać sympatyi. Na 
nieszczęście im co jest mniej logicznem tem staje się bar- 
dziej prawdopodobnem w Galicyi. Socyaliści nie jeden 
już raz wymuszali dla siebie najniesłaszniej miejsce w ob- 
chodach narodowych i w instytucyach lub działaniach pu- 
blicznych, groźbą burd ulicznych, represaliów osobistych 
i brutalnej przemocy. Ponieważ mają oni na usługach 
zawsze wyćwiczoną i zorganizowaną szajkę urwisów, go- 
towych na wszystko, przeciętny lwowski mieszczanin boi 
się ich okrutnie. I tem też zwyciężają 

Krakowska Rada miejska ma o tyle odrębny chara- 
kter od lwowskiej, że wyraźniej w niej zarysowują się 
stronnictwa przeciwne, zachowawcze i postępowe, oba 
niestety w równej mierze sprzymierzone z żydami, jedno 
z konserwatywnym kahałem, drugie z socyalistycznym 
młodym Izraelem. Postępowey mają większość i własne- 
go prezydenta, lutra Friedleina, najniesmaczniejszą w Kra- 


Lwów wchodzi znów w okres gorączki wyborczej. | kowie figurę. Jeżeli dawniej gospodarka miejska zosta- 


Według nowej:ustawy połowa radnych miasta ma być co 
trzy lata wylosowaną i na jej miejsce odbywają się nowe 
wybory. Lwowska munieypalność liczy ogółem stu człon- 
ków. Z tej liczby 15 umarło lub zrezygnowało, 35 wylo- 
sowano, a wybór 50 nowych ma się odbyć w najbliższym 
czasie. Niezmiennym tutejszym zwyczajem potworzyły 
się już niezliczone komitety, każdy ze swoją listą, odby- 
wają się zebrania, przemowy, intrygi i konszachty wszel- 
kiego rodzaju i na jaki miesiąc przynajmniej normalny 
bieg spraw miejskich i stosunków przemysłowych, handlo- 
wych i towarzyskich zostaje oczywiście wstrzymany. 
Wszystko to nie jest nowością. Przy wyborach nie cho- 
dzi nikomu o dobro miasta i o wartość osobistą kandyda- 
ta, tylko o poparcie tej lub owej koteryi, tych lub owych 
interesów. To tez sztandary polityczne, jakie tu i owdzie 
pojawiają się przy niektórych komitetach, bywają zwykle 
tylko wabikiem dla naiwnych. Naprawdę tak jak dawniej 
akcya wyborcza toczyć się będzie pomiędzy trzema o0bo- 
zami: inteligencyą i mieszczaństwem (po lwowsku mówiąc, 
kołtuństwem), które to dwa przeciwne czynniki łączą się 
zawsze w jednem, w przypodchlebianiu się trzeciemu, roz- 
strzygającemu każdą walkę wyborczą we Lwowie—ży- 
dowstwu. Zapewne będzie tak i obecnie. Nowością jest 
wystąpienie socyalistów, którzy domagają się .pewnej 
liczby miejse w Radzie dla siebie. Mogą oni liczyć na so- 
lidarne poparcie żydów, którzy wszyscy bez wyjątku sym- 
patyzują z socyalistami i dlatego, że ruchem socyalistycz- 


‘nym kierują ich współwyznawcy, i dlatego także, że ruch 


to w pierwszej linii antychrześciański. Poza tem jednak 
mało jest wyborców, którzyby głos swój oddali na socya- 
listycznych kandydatów, chyba, że ich przyjmą na swoje 
listy inne komitety. Logicznie biorąc rzeczy zdawałoby 
się to niemożliwością. Tyle się u nas mówi przecie o pa- 
z : 
się, górujemy!... Tamci skamlą o druk, my nie wyrzekamy się 
go, ale odgrywa on u nas podrzędne stanowisko, bardzo pod- 
rzędne! My idziemy śmielej, cel mamy prosty. Piszemy dla sie- 
bie! - Po napisaniu ocena grona naszego wystarcza nam za 
wszystko! Gminem pogardzamy, uważasz gminem inteligencyi 
przeciętnej. Salecki! On ma bystrość i pewność siebie, potrafi 
być głębokim. . 

— A co, może myśli się żenić z Tulewiczanką? 

— On — żenić? Chyba ci się przyśniło! 

Kudyrko opisał mu scenę, której był mimowolnym 
świadkiem. Feinmark wybuchnął serdecznym śmiechem. 

— Rosomaku, lecisz z księżyca! Za kogo ty, bierzesz Sale- 
ckiego? On do żenienia się! Wyborny kawał, muszę twoje od- 
krycie w kurs puścić jaknajszerzej, 4 

— Dlaczego? Dlaczego? Przecież tak sobie gadali! My- 
ślałem... 

— Gdybyś ty myślał! Trudna, ciężka sprawa! Wszystko 
ei trzeba wykładać. Mira jest przystojną, Salecki w swoim ro - 
dzaju także, Poznali się, pokochali, odgadli czy wyczuli, dość, 
że mają ze sobą wiele wspólnego. Jej z tem dobrze — kocha, 
marzy, roi, tęskni, odbiera moc impresyj bardzo subtelnych, 


- bardzo dystyngowanych choć i palących! A on ma także pełne 


prawo do równości. Panna mu się podoba, bywa, bo mu spra- 


„wiają przyjemność jej odruchowe drgnienia, jej zrywania się 


wiała tam do życzenia, obecnie doszło niedołęstwo, nieład 
i nadużycie do szczytu. Charakterystycznym przykładem 
jest sprawa zapisu ś. p. Walerego Rzewuskiego. Znany 
ten, zacny i czynny obywatel pozostawił znaczny fundusz, 
przeważnie w nieruchomościach miejskich, przeznaczając 
go na utworzenie żeńskiej szkoły przemysłowej połączo- 
nej z internatem. Zakład ten powinien był nietylko kształ- 
cić, ale wychowywać dziewczęta w duchu ściśle katolic- 
kim i narodowym, a wzorem dla niego miała być instytu- 
cya hr. Zyberg-Plater w Warszawie. Wykonawcą swej 
woli ustanowił ś. p. Rzewuski miasto Kraków, zastrzega- ` 
jąc jednak, że w razie niewykonania w 10-letnim terminie 
woli tej, lub w razie zmiany katolicko-narodowego chara- 
kteru instytucyi, fundusz jego miał być odebrany miastu 
i przejść na własność i na cele Arcybractwa miłosierdzia. 

Miasto zapis przyjęło, ale o wykonaniu jego—zapo- 
mniało. To darmo: liberalne rady miejskie zaprzątnięte 
są ważniejszemi sprawami! ROR na dzień przed upły- 
wem prekluzyjnego terminu ktoś jakimś przypadkiem 
w magistracie przypomniał sobie o zakładzie Ś. p. Rze- 
wuskiego. Czemprędzej w nocy wymalowano tablicę z na- 
pisem: Zakład im. Rzewuskich i tablicę tę zawieszono nad 
jedną ze szkół miejskich, w której się odbywały kursa ro- 
bót ręcznych. Wywiązawszy się tak szczęśliwie z jednej 
trudności, krakowscy ojcowie miasta pospieszyli już odtąd 
wykonywać wolę zmarłego-—po swojemu. Przenieśli więc 
kursa ręcznych robót ze szkoły u S-tej Scholastyki do 0s0- 
bnego budynku wraz z wiadomym szyldem i przenieśli też 
razem uczennice, w znacznej części żydówki. Kursa te nie 
są niczem innem, jak zwykłym dodatkiem do nauk szkol- 
nych i nie są w stanie ani w drobnej części spełnić woli 
testatora, jaką było samodzielne wykształcenie uczennic 
w pewnym danym fachu, a specyalnie w fotografii. Nie 
+— 
z uwagi na Mirę musi mu być oddanym, ma w tym domu spo- 
sobność wytworzenia około siebie atmosfery, odpowiadającej 
jego upodobaniom, co najwyżej stara mu zawadza, ale i mnie 
dyablo baba dokuczyła. No, a w pewnych razach ma słuszne 
prawo zwracania się o drobniejsze przysługi. Ma może bab 
żałować? On jest artystą, ma prawo brać i koniec! Chcą go 
mieć u siebie, chcą rozmawiać, chcą jego dysput — niechże je 
sobie mają, ale on tu dokładać niema z czego. 

— U nich coś także kuso! | | 

— Starczy im jeszcze na to! A jak gdyby się tam drugi 
zdarzył, to jeszcze dadzą sobie radę! Stara ma emeryturę, Ma- 
rya zarabia pokaźną sumkę! Co im z pieniędzy! Ja ci coś p:- 
wiem, rosomaku, ty na drugi raz zanim pójdziesz do Tulewiczów 
wstaw sobie kilka koniaków i leć na nastrój z Fiją... Sprobuj! 
To ci dobrze zrobi. Nauczy cię nowych kierunków lepiej niż 
Strindberg czy Houisemans. Fija, choć wystarczająco płytka, 
ma w sobie dużo danych, aby cię nerwowo usposobić do syn- 


szy ogień dobrze zająć się. Potem możesz silniejszych wrażeń 
poszukać! Rada świetna, warta trzech koniaków, od których 
mi się nie wykręcisz! Bierz się do Fii, zawsze oni dla 
ciebie chowają wspomnienia. Zakręć się, do niczego się nie z0- 
bowiązuj, a będziesz miał „stimmungi*, dóm, w którym cię bę- 
dą witać z otwartemi rękoma, no i w nagłej potrzebie... Rozu- 


do idei, jej, bo ja wiem, nos, dusza!... Nadto ma dom, który | miesz! Co ja cię mam uczyć? Dasz sobie radę! Nie trzeba więk- 


116 RO 


spełniają woli tej i dlatego. że brak im zarówno wycho- 
wawczego charakteru wogóle. jako specyalnie katolicko- 
narodowego. - W ten sposób wykonany zapis przynosił tę 
tylko korzyść, że usuwał z budżetu miejskiego pozycyę na 
kursa robót i prócz tego jeszcze przysparzał miastu do- 
chodów. 

Rzecz prosta, że Arcybractwo miłosierdzia wytoczy- 
ło proces i proces ten wygrało. Miasto musi zwrócić do- 
my i wyrachować się z funduszów, a niezmiernie pożyte- 
czna instytucya dzięki niedolęstwu, niemniej jak filose- 
miekiej złej woli i niechęci do katolicyzmu p. Friedleina 
i jego przyjaciół, nie wejdzie nigdy w życie. Areybractwo 
z dochodów ma zamiar dawać stypendya rzemieślnicze. 
bez których daleko łatwiej się obejść niż bez szkoły, o któ- 
rej marzył i którą tak rozumnie i praktycznie obmyślił 
testator. : 

Pod patronatem niemieckiego konsula we Lwowie 
rozpoczął propagandę protestancką po Galicyi wysłannik 
pruskiego tow. Gustawa Adolfa, pastor Schmeisser. Wia- 
domo, że od lat kilku z inicyatywy przezacnych wszech- 
niemców Schónerera i Wolfa (typowego przedstawiciela 
germańskiej moralności wyzwolonej z więzów Rzymu, 
Austrya, zwłaszcza niemiecka, zalana jest setkami luter- 
skich predykantów i ewangelistów, którzy z pomocą za- 
cietrzewionych w prusofilstwie wszechniemców, urządzają 
w czysto katolickich miejscowościach konferencye, zgro- 
madzenia i nabożeństwa, urządzają „stacye misyjne* i pa- 
rafie i z mętów ludności katoliekiej wyławiają prozelitów. 
Trudno sobie wystawić, do jakiego stopnia posuwa się za- 
ciekłość tych pauów przeciw 'katolicyzmowi, ile błota 
i oszczerstw nań rzucają, jakim teroryzmem przymuszają 
katolików do milezenia i pozyskują owieczki. Dzięki po- 
tężnemu poparciu masoneryii żydowstwa, gotowych za- 
wsze pomagać każdemu kto walczy z katolicyzmem, dzię- 
ki inercyi. lub wspólnietwu biurokracyi i urzędników, apo- 
stołowie ruchu Zos ron Rom zdołali pozyskać około 20,000 
prozelitów w ciągu trzech lat i założyli więcej niż 40 no- 
wych zborów iparafij w Austryi. Obecnie rzucili okiem i na 
Galicyę. Co prawda, o propagandzie wśród Polaków nie 
mogło być mowy, ale znaczna ilość katolickich niemców 
nastręczała do niej tembardziej pole, że w sąsiedniej Bu- 
kowinie protestanci zupełnie opanowali katolickich niem- 
ców i wyzyskują ich najniemiłosierniej dla własnych ce- 
lów. To był powód przybycia czcigodnego pasterza (!), 
który zacząwszy od. Lwowa pilnie odwiedzał niemców. sta- 
rając się wyzwolić ich z pod władzy rzymskiego „anty - 
chrysta*. Niestety, pobyt jego w Krakowie przypadł 
niedługo po wypadkach wrześnieńskich. Dowiedziano się 
o tem i zrobiono pruskiemu wysłańcowi coś w rodzaju ko- 
ciej muzyki. Jakkolwiek zaś austryackie władze otacza- 
ją takich propagatorów religijnej apostazyi i zdrady stanu 
przeciw monarchii Habsburgów bardzo specyalnemi wzglę- 

- dami, tym razem poradzono panu Schmeisserowi, aby się 
jaknajrychlej wyniósł do swego Vaterlandu, skąd. miejmy 
nadzieję, że już do nas nie wróci. Iks. 
2 H 
szego niedołęgi. jakim był twój stary, a patrz... wykierował 
mego na ladne kilka tysięcy rubli. Wy, litwini, umiecie uda- 
wać niewiniątka i owieczki, a jak przyjdzie co do czego! Ha, 
ha! Spryciarze!... Znam ja was!... 

Włodziutek powrócił do domu z głową nabitą myślami. 
Wszystko co był widział i słyszał nie godziło się z j go wyo- 
brażeniami, a raczej z czemś. co w głębi Kudyrki juź nieraz 
wypowiadało posłuszeństwo.  Włodziutek powtarzał sobie 
wszystkie dowodzenia Feinmarka, upewniał się, że umysł tak 
wysoki jak Saleckiego, musi stać po za formułkami, musi się- 
gać wyżej, że raczej pótępićby należało pretensye Miry, która 
zdaje się nie dostrzegać granicy. dzielącej ją od wybranego, 
Salecki mógł być tutaj niewinnym!... Duch silniejszy musi wy- 
wierać wpływ!... Światła nie można potępiać za to, że ćmy do- 
okoła niego krążą, że spalają się w jego płomieniu, parzą, 
marnieją! Czy Salecki jest tem światlem? — bezwarunkowo... 
tak! Wprawdzie W łodziutek inaczej je sobie wyobrażał, wpra- 
wdzie nie miał dlań tej sympatyi, którą mieć był powinien... 
ale to dziwactwo — nic więcej... Kudyrko przyznawał się sam 
do dziwactwa. Bó naprawdę nie mógł nic Saleckiemu zarzucić, 
imponował mu spakójem, pewnością siebie, tą lekką ironią, po- 
błażliwością... tylko... tylko... te trzy ruble mąciły mu wielkość. 
Naturalnie, nie dla innej przyczyny, tylko dla tej przestarzało- 
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Bal u panny Pantersokn. 


'|' okończenie!, 


— Szpił a solche mazur — zakomenderował pan dy- 
rektor a zarazem pierwszy skrzypek kapeli. 

— Panowie, proszę angażować damy do mazura— 
rzekła gospodyni wprowadzając do salonu cały tuzin 
owe ubranych w pstre spódniczki i zielone gorse- 
ciki. 

— A to co za maskarada? — pyta Rubin, poznając 
między tancerkami jedną z pokojówek swej pupilki. 

— Zgrymasiły szlacheianki z sąsiedztwa, więc zgro- 
madziłam inne... 

— Demokratyczna zabawa— mruknął Rubin. i 

— Najmodniejsza obecnie w duchu secesyjno-mo- 
dernistycznym. 

— To coś jak w „Weselu“ Wyspiańskiego—zauwa-. 
żył reporter. s 

— Zgadłeś pan—rzekła wdzięcząc się panna Lola. 

— Mazur, tylko z życiem, wszystkie pary za mną— 
komenderował mecenas Franio. > 

— Jak panience na imię?—pyta jeden z warszawia- — 
ków swojej tancerki. 

— Baśka Grzmilanka do usług panicza. 

— To wy wszystkie wiejskie... 

— Bogać tam... Są i miastowe szwaczki, tylko po 
naszemu dziedziczka je przebrała. 

— Ale gdzie ona? 

— Musi także się poszła przebrać. 

W niespełna pół godziny ukazała się na sali panna 
Pantersohn w kostyumie. 


Spódniczkę miała długą, białą, suknię krótką 
Z zielonego kamlotu z różową obwódką; 
Gorset także zielony, różowemi wstęgi, 
Od łona aż do szyi sznurowany w pręgi, 


Tak zadeklamował Franio mecenas a chór młodzie- 
ży ubiegającej się o względy i fortunę dziedziczki za- 
wołał: ` 


— Zosia, istna Zosia... 
— Ale gdzie pan Tadeusz? —wykrzyknął Rubin. 
Tu coś sobie przypomniawszy odwołuje na stronę 
usilnie protegowanego młodego Olesia Silberhara i szyb- 
ko z nim wychodzi PENi 
I znów nie A ika pół godziny, gdy pojawia się 
w sali Silberhaar w kostyumie ułańskim. 
— Jest pan Tadeusz—woła radośnie Rubin, 
— Wiwat Zosia i pan Tadeusz—wtorują wszyscy. 
— A co? Przypomniałem sobie że twój stary, gdy 
handlował starożytnościami, złożył tu i tenkostyum—sze- 
pnął pannie Loli uszczęśliwiony Rubin. 2 
Panna Pantersohn nie okazała jednak zbyt wiel- 
kiego ukontentowania. Bo jakkolwiek typowo semicka 
$- KK 
ści, niekulturalności, której jeszcze nie opanował dostatecznie, — 
nie złamał, nie unicestwił. > 
Panny Florentyna i Klementyna po powrocie Kudyrki 
zasypały go pytaniami, błagając o każdy szczegół, byle dowie- 
dzieć się przedewszystkiem, czy to znajomość odpowiednia, — 
a potem, czy Włodziutek dostatecznie gościnnie był podejmo- = 
wanym. Kudyrko zbył ciotki kilku lakonicznemi odpowiedzia- 
mi i znów zagłębił się w siebie. kk 
Im dłużej zastanawiał się, tem uznanie dla Saleckiego 
wzrastało!  Wzrastało tak szybko, tak dalece, że Włodziutek 
zapytywał już samego siebie, czy dorówna kiedykolwiek tak 
znakomitemu pierwowzorowi, czy będzie mógł sobie powiedzieć 
tak jak on bezwątpienia mówi: jam jest siłą, co buduje i miaż- > 
dży, jam jest dla siebie, a wszystko inne dla mnie!Módz powziąć — 
takie przekonanie, to przecież wiele, bardzo wiele. Taka Ma- 
rya, nawet dobra w gruncie dziewczyna i nie brzydka, pozwa- 
lała sobie na docinki, na uwagi, objawiała niechęć! Cóż ztąd?! - 
Czy,to sąd, krytyka — nie, to może pomruk zawiści, zazdrość, 
daremna chęć buntu przeciwko wyższości... a Salecki uśmiecha 
się! Kiedyż będzie mógł tak uśmiechać się on, Włodziutek!... — 
Kiedy Kudyrko oddawal się tym głębiom, panie Floren- 
tyna i Klementyna tymczasem knuły na niego cały spisek. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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dziewica dziwacznie wyglądała w stroju Zosi, partner jej 
Oleś Silberhaar, kędzierzawowłosy, garbatonosy mło- 
dzian z ryżemi faworytkami przedstawiał w mundurze 
ułańskim arcyzabawną karykaturę. 

Mimo sztucznego entuzyazmu, trudno się było 
wstrzymać od homerycznego śmiechu. 
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4 Nawet ad hoc sprowadzony reporter, nagabywany 
3 przez Rubina, aby ów epizod zanotował, wtrącił: 
— Stylowe kostyumy i stylowy Pan Tadeusz. f 
y} — Staropolski bal nieprawdaż? — z dumą wygłosił 
= Rubin z 
ky Ciocia Feinbube, przyszedłszy już do siebie po kon- 
p tredansowym epizodzie, była rozczuloną i kilku damom 
4 semiekim wydeklamowała. 
EM 
są Ach ten mazur wchodzi w serce, 

i I ja się nim słodko wiercę, 


Bo dziś tańczą jego śpiewki 
Franciszkańska i Nalewki, 


4 ła Bd 


A mecenas Franio jako wodzirej wołał: 

— Tylko z życiem, wszystkie pary mazura!.. 

— Dziś, dziś, dziś — przyśpiewywał i przytupywał 
Olesz Silberhaar — Pan Tadeusz. 

Po mazurze był oberek, po oberku wale, później 
znów kontredans. 

Kilka tancerek rezerwowych ze szwaczek rekruto- 
wanych, tańczyło kontredansa z werwą, która w podziw 
wprawiała Rubina. 

— To jak w Orfeuszu lub w Pięknej Helenie — 
prawił reporterowi. 

Istny „taniec rodem z piekła* — przywtarzał repor- 
ter słowami Kalchasa. í 

— Ale po staropolsku, po naszemu— poprawił Rubin. 

Tańczono tak do rana, przeplatając pląsy jedzeniem 
i piciem. 

Gdy już pomęczona młodzież pytała kiedy zajdą 
furmanki, aby się udać na stacyę kolejową, panna Pan- 
tersohn rzekła: t 5 

— Nikogo nie puszczę, trochę odpoczniemy i znów 
będziemy tańczyli... Staropolska zabawa nie kończy się 
na jednej nocy. ń 

Jakoż w kilka godzin później bal został wznowiony. 

Tylko panna Lola przemieniła kostyum Zosi na toa- 
letę echt secesyjną, a Olesz Silberher zrzuciwszy uni- 
form .ułański, zastąpił ochrypniętego mecenasa Frania 
w obowiązkach wodzireja. i 
„8 — Napiszesz pan w „Kuryerku* o moim balu staro- 

MA polskim?—wdzięczyła się dziedziczka do reportera. 
k — Ależ naturalnie!... 

— Wspomij pan coś i o ludzie wiejskim, nazwij to 
„Weselem* Wyspiańskiego. 

Reporter milcząco się skłonił. MG 

Ktoś słysząc powyższą rozmowę, wziął ua siebie ro- 
lę Chochoła i taki niżej podpisanemu w chochołowskim 
sty lu nadesłał sens moralny, jako pendant kuryerkowego 
opisu balu u panny Pantersohn: 


Pantersohnów głośny ród 

z szwindlów, szachrajstw znany wprzód; 
tedy jedna z jego cór 

mając złota pełny wór 
wyprawiła sobie bal. 

Ty Kuryerku bal ten chwal, 
„bo tam był żydowski kwiat, 

a nie jeden akum chwat 

w „Złotym cielcu* widzi czar, 
choć to złoto z piekła war, 
choć strój żydów z pawich piór 
nas zaciska niby sznur. 
Kuryerku chwal ach! chwal, 
„Starozakonny* ów bal! 


Bogusław Bicz. 


Kartki z prowincyi. 


Osada Zawiercie i nowa w n'ej świątynia. — Zasługi ks. Franciszką 
Zientary.—Czego pragn e miejscowa ludność katolicką. — Opuszczenie 
Domu Bożego w Piotrkowie. — Skarga proboszcza z M... na polowania 
z nagankami.—Ach, panie dyrektorze!... — Co stę stało w.Międzyrzecu, 
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mieście ultra-żydowskiem. — Dzielne grono obywateli, przed którem 

z przyjemnością zdejmuję czapkę!=Nie udawaj „mądrali* drogi ziomku 

mój!-Rozumowanie w głupkowatym sensie: „wszystko mi jedno*, czyli 

zaciskanie par na własnej szyil—Czem handluje żyd-księgarz w Lg- 

czycy! — Ohydne widoki. — Cielęce zachwyty panów i integency!. — 
Zwrot do matek i prośba kronikarza do czytelniczki. 

W Zawierciu, osadzie fabrycznej, słynnej zarówno 
ztego. że ją zaludniło nader butne żydowstwo, jak nie- 
mniej i ztego, że nikomu z urzędników i oficyalistów fa- 
brycznych tamtejszego Towarzystwa akcyjnego, pod gro- 
źbą natychmiastowego wydalenia, nie wolno jest abono- 
wać szkaradnej, wstrętnej „Roli“; w tem, mówię, 
Zawierciu stał się jednak fakt piękny!...  Wzniesioną tam 
została wspaniała świątynia katolicka. Skromność skrom- 
nością., ale prawda — prawdą... Nie będzie to przeto sa- 
mochwalstwem żadnem, gdy wspomnę, że na potrzebę ko- 
nieczną świątyni tej w Zawierciu — pierwsza w swoim 
czasie zadzwoniła i dzwoniła następnie raz po razu, ta 
właśnie wstrętna „Rola“. Kościół parafialny o wiorst 
kilka odległym był, a ludność katolicka w miarę rozwoju 
osady, rosła wciąż w liczbę. To był motyw główny do 
przedsięwzięcia starań o budowę kościoła w Zawierciu. 
I stało się, dzięki Bogu, tak, że starania pomyślnym zo- 
stały uwieńczone skutkiem. W roku 1895 zawiązał się ko- 
mitet budowy, na czele którego stanął kapłan prawdziwe- 
go ducha Bożego, ks. Franciszek Zientara! Ten też kapłan 
tak gorąco wziął do serca sprawę pomnożenia w Zawierciu 
chwały Bożej, że ani na jedną chwilę, wśród warunków 
nieraz bardzo trudnych, nie opuścił rąk, ani odetchnął 
dopóty, dopóki dzieło Boże nie dobiegło końca. Nastąpiło 
to w dniu 31 Grudnia 1900 roku, gdy po uroczystem wnie- 
sieniu Najświętszego Sakramentu do nowej świątyni, 
odprawionem zostało pierwsze nabożeństwo połączone 
z uroczystością Jubileuszową, rozpoczynającą wiek nowy. 
Z rozrzewniesiem o pięknej tej chwili wspominają i dziś 
jeszcze mieszkańcy Zawiercia i z rozrzewnieniem piszą mi 
o zasługach położonych przy budowie przez księdza Zien- 
tarę. Boć z drobnych najprzeważniej ofiar, z wdowiego 
grosza ludności fabrycznej, zebrać około 200,000 rubli — 
wymowny to zaiste dowód tej świętej żarliwości kapłań- 
skiej, przed którą nawet niedowiarkowie radzi nie radzi 
pochylić muszą czoła. 

Nie tedy dziwnego, że dziś gdy w Zawierciu ma być 
utworzoną parafia oddzielna, ze wszystkich piersi ludności 
katolickiej wyrywa się pragnienie: obyż nam pasterzował 
i nadal kochany nasz ksiądz Franciszek Zientara! 

Noizapewne pragnienie to się ziści, jakkolwiek, 


gdyby to wogóle możliwem było, uprosiliby niezawodnie . 


księdza Zientarę i mieszkańcy Piotrkowa, iżby przybył om 
do nich i z taką samą gorliwością, z jaką zabrał się do 
wzniesienia nowego Domu Bożego w Zawierciu, zajął się 
restauracyą miejscowego kościoła farnego, znajdującego 
się w opuszczeniu nad wyraz smutnem. 7 
Mieszkańcy Piotrkowa proszą mnie usilnie o. zazna- 
czenie tego faktu, co też uczyniwszy, przechodzę wprost 
do listu otrzymanego znowu w sprawie onych nieszczęśli- 
wie... niemądrych polowań z naganką, urządzanych w Nie- 
dziele i święta, Oto jak brzmi skarga sz. proboszcza: 
„Szanowny Panie Redaktorze! Uprzejmie proszę o za- 
mieszczenie SA a słów kilku, które uważam za sto- 
sowne przesłać do pisma pańskiego, zalecającego się po- 
wołaniem tak szczytnem—jak obrona praw Kościoła S-go. 
W miejscowości fabrycznej: S.. od dwóch lat jest 
dyrektorem pan M..., który nigdy do kościoła parafialuego 
ani do żadnego innego nie uczęszcza. Nie do mnie należy 
badać, jakiego ów pan M... jest wyznania; ale do mnie na- 
leży, jako do duszpasterza, bronić mojej owczarni czyli 
moich parafian, przed zgorszeniem i demoralizacyą. Otóż 
pan M... co Niedziela i święto urządza polowa- 
niaznagankami!... Że zaś ludność włościańska 
pozostaje tu, w pewnej zależności od zakładów górniczych 
w $.., niema przeto odwagi odmawiać swego uczestnie- 
twa w tychże polowaniach. Iłamią się w ten sposób, 
bezczeszczą, profanują prawa i przepisy Kościoła, a admi- 
nistracya zakładów w 8... obezwładnia wprost pracę 
moją pasterską, oswajając parafian swoich i lud okoliczny 


|z gwałeeniem Przykazań Bożych i kościelnych.... 


Ks. Ad... Ów., 

Ach, panie dyrektorze M!.. Czybyś pan nie był ła- 
skaw, zamiast krzewić zgorszenie wśród maluezkieh, 
„uwiązać sobie raczej kamień młyński u szyi“ i rzucić się 
z nim na dno jakiej rzeki poblizkiej? Byłaby ztąd nieporó- 
wnanie mniejsza.. szkoda dla społeczeństwa, aniżeli z 0- 
nych polowań świątecznych z nagankami, na wytępienie 
których uwzięła się — uprzedzić muszę — „Rola“. 
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I tępić, i piętnować je będzie przy pomocy ludzi do- 
brej woli aż do skutku... takiego przynajmniej, z jakim 
miejscowi i okoliczni mieszkańcy Międzyrzeca, mia- 
staultra-żydowskiego i położonego w ultra- 
żydowskiej gubernii Siedleckiej, bronią się przed 
monopolem i teroryzmem synów Judy w stosunkach han- 
dlowych. A oto wiadomość, którą mi komunikuje łaskawy 
na mnie korespondent, pan G., a którego i o dalszą pamięć 
najuprzejmiej upraszam. 

Przed paru laty powstał w Międzyrzecu sklep 
chrześciański z artykułami spożywczemi. Sklep ten 
atoli, prowadzony niedbale, chylił się do upadku i już ra- 
dował się Izrael, że go w objęcia twe pochwyci, a i ocho- 
tę do dalszych prób zbuntowanym akumom raz na za- 
wsze odbierze, gdy oto grono ludzi dobrej woli z miasta 
i okolicy zakupiło chwiejący się sklep i następnie ze... 
stratą ze swej strony, odprzedało go fachowcowi, chcąe 
w ten sposób utrzymać koniecznie przedsięwzięcie, które 
też obecnie ma najzupełniej zapewnione istnienie dalsze. 
A notabene i nowonabywca ów, który sklep chrze- 
ściański od grona ludzi dobrej woli kupił, —kupił go z tym 
warunkiem, że pod żadnym pozorem nie wolno mu przed- 
sięwzięcia odstępować żydom. Nie chcieli albowiem sprze- 
dawcy, aby ofiara ich poszła na marne! 

Brawo! Prześlicznie! To mi jest praca dla dobra 
publicznego i to mijest ofiara prawdziwie obywa- 
telska, przed którą z przyjemnością zdejmuję czapkę i go- 
tów jestem nizko aż do samej ziemi pokłonić się tym z3- 
enym obywatelom z Międzyrzeca i okolicy, którzy rozu- 
mieją widać gruntownie gdzie jest jeszcze ratunek 
przed tym strasznym pierścieniem Judy,jaki w stosunkach 
naszych ekonomicznych opasuje i ściska coraz silniej lud- 
ność chrześciańską, grożąc jej, na jej własnych śmie- 
ciach, przyszłością taką, o jakiej bez krwawienia się serca 
pomyśleć niepodobna! Ratunek tkwi najgłówniej w ofiar- 
nościnarzeczhandluiprzemysłuchrze- 
ściańskiego. I nie śmiej się ziomku mój i obywatelu 
innego niż tamci w Międzyrzecu autoramentu, — który po- 
wiadasz: „wszystko mi jedno gdzie towar kupuję. bylebym 
kupił go jaknajtaniej*; — nie śmiej się, powiadam, z tego 
„sentymentalizmu* mojego w stosunkach handlowych 
i nie udawaj „mądrali*, gdyż dowiodę ci zaraz, że śmiejąc 
się i szydząc, popełniasz, ziomku mój, kapitalne głupstwo, 
świadczące o bezgranicznej twej... płytkości. Bo racz zwa- 
żyć tylko. Żali chciałbyś, ziomku mój, iżby wnuk twój al- 
bo syn już nawet, zamiatał izby żydowskie, wylewał po- 
myje. zapalał świece w szabas i pełnił różne inne tym po- 
dobne posługi w tym samym domu, którego ty obecnie, 
w miasteczku albo pod miasteczkiem jesteś właścicielem? 
Chybabyś zgoła nie pożądał takiej zamiany ról?!... A więc, 
drogi panie, wiedzieć i pamiętać należy: Jakiekolwiek są 
słabe strony niewyrobionego dziś jeszcze handlu chrze- 
ściańskiego, — po nad wszystkie te względy ważniejszą 
dla nas być powinna świadomość, że żaden grosz, 
który od nas przechodzi w ręce żydowskie, nie wraca 
już do nas, ale owszem idzie on wyłącznie na wzbo- 
gacenie kasty obcej i wrogiej, a ku tem większemu zubo- 
żeniu i osłabieniu ludności rdzennćj, chrześciańskiej! 
Czyli: kto rozumuje w onym bezmyślnym, głupkowatym 
sensie: „wszystko mi jedno“; kto xie stara się podtrzymy- 
wać, choćby z własną stratą chwilową, przedsięwzięć 
chrześciańskich; kto słowem nie popiera z zasady sklepów, 
fabryk, warsztatów, zakładów przemysłowych ete. chrze- 
ściańskieh, oddając pieniądz swój, który tam zanieść 
był wimón, na łup Izraela, ten własnemi rękoma zacieśnia 
sobie pętlicę na szyi własnej i na szyi pokoleń przy- 
szłych. Własnym groszem taki obywatel (!) dopomaga ży- 
dowstwu do zduszenia własnej braci rodzonej! Piękna ro- 
botal... Z jednej strony, brak wszelkiego poczucia choćby 
odrobinę obywatelskiego, z drugiej hańbiąca i bezdenna 
-głupotal... 

Nie do mądrości też chyba zaliczoną być może i ta 
szczególna tolerancya, jaką się względem „kupców“ ży- 
' dowskich, sprzedających i rozpowszechniających rzeczy 
sprośne, ohydne, odznaczają niektórzy (boć przypuścić nie 
chcę i nie mogę, że wszyscy) mieszkańcy Łęczycy, miasta 
powiatowego w gub. Kaliskiej. 

Oto notatka, jaką mi nadsyła szanowna czytelniczka 
. „Roli“. pani M, T. „Wstąpiłam—pisze—niedawno do księ- 
garni w Łęczycy i zastałam tam kilku nieznajomych mi 
-panów z inteligencyi (a jakże!), którzy. śmiejąc się i dow- 


cipkując, przeglądali jakieś—karty. Jako nieodrodna córa | 


Ewy, zawsze z natury ciekawa. spojrzałem i dostrze- 
głam, że panowie ci ogłądają karty pocztowe 
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Z.. widokami a właściwie z ohydą rozpowszechnianą 
wbrew prawu o moralności publicznej!.. A toć karty te 
z widokami (!!) mieszczą ani mniej ani więcej, jeno kobiety 

zupełnie nagie, jadące na... świniach! Szezyt wyuzdania, 

cynizmu i bezwstydu! I nie sądźcie przypadkiem, iżby ci, 
oglądający, nieomal że z zachwytem, naturalnie... cielę- 

cym, owe bezeceństwa, były to jakie żółtodzioby, zalicza- 

jące się do „obozu postępowego*! Wcale nie! Owszem, 

byli między nimi ludzie poważni, może nawet ojcowie ro- 

dzin. którzy również błazeństwa i szelmowstwa gorszące 

z upodobeniem przysuwali do oczu. Zaiste, nie sądziłam, 

iżby i prowineya nasza doszła już dotakiej ceywiliza- 

cyi (!) dzikiej i nie sądziłam aby znaleźli się w Łęczycy, 

aż tacy toleranci, którzy zamiast zwrócić się gdzie należy 

o wzbronienie, na mocy prawa, rozprzedaży widoków ` 
demoralizujących, zachowaniem się swojem ośmielają 

handlarza do dalszej propagandy bezeceństw! Jest to zaś 

tem smutniejsze, że w księgarni tej, żydowskiej na- 

turalnie, obok kart z onemi widokami, mieszezą się na tych 

samych pułkach książki treści religijnej, sprzedażą któ- 

rych żydom—i również zmocy praw a—zajmować się 

nie wolno! 

Niechże więc przynajmniej żadna z matek uezciwychi 
zamieszkałych w mieście 0 jakiem mowa lub w jego okoi 
licy, nie posyła do onej księgarni starozakonnej dziec, 
swoich, jeżeli nie chce. iżby one pasły tam oczy widokam- 
zabijającemi zawezasu w młodych duszach poczucie wsty- 
du, skromności i — moralności! Ależ to okropne! — i dla- 
tego proszę najmocniej o zamieszczenie w poczytnej wa- 
szej „Roli* tych kilku wyrazów protestu i ostrzeżenia, za 
OŚ z nas kobiet chrześciańskich wdzięczną wam bę- 

zie”. 
` Jak najchętniej spełniam życzenie szanownej czytel- 
niezki mojej, z prośbą zarazem, iżby raezyła powiadomić 
mnie jaknajrychlej o skutku. Bo i po w tarz aé ostrzeże- 
nia czy interpelacye, także — potrafimy !... A jakże! 
i nieraz nawet z rezultatem — pomyślnym... 
Sh Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Rzadka zgodność. — Uniwersytet w Poznan u. — Każdy się cieszy na 

swoj sposób, — Zobaczymy. — Krachy, a właściwie oszustwa niemie- 

ckie, — Treber-Trocknung Gesellschaft, — Kłopot anglików z korona- 

cyą. — Dewet to dobry człowiek. — Zima we Włoszech i Hiszpanii. — 

Jubileusz i stan zdrowia Ojca S-go. — Traktat anglo-japoński. — Jego 

twórca. — Jego warunki i znaczenie — Podarek przedkoronacyjrty. — 
Jeszcze o kłopocie koronacyjnym i o jego rozwiązaniu. 


Już chyba pokój, jedność i zgoda zapanują niepodzielnie 
na tym świecie; już nikt z nikim nie będzie się sprzeczał, prze- 
komarzał, nikt na nikogo nie będzie się gniewał, skoro haka- 
tyści i polacy z pod berła pruskiego tak się zdołali do jednego 
nastroić kamertonu, że jedni i drudzy zarówno z jednej rzeczy 
się cieszą. 

Mógłbym z tego zrobić zagadkę i wyznaczyć nagrodę za 
zgadnięcie, co to może być za rzecz, która dwom tak przyja- 
cielskim obozom jednocześnie trafia do przekonania i oba naj- 
lepszemi napawa nadziejami; ale nie chcę nadużywać cierpliwo- 
ści czytelników „Roli* i powiem odrazu, iż tą rzeczą jest — 
uniwersytet, który ma być założony w Poznaniu. Naturalnie, 
uniwersytet niemiecki, | 

Prawda, że każdy ż dwóch przyjaciół cieszy się inaczej 
ale koniec końcem cieszą się obaj! Niemcy wróżą sobie, że 
młodzież polska uczęszczając do ich uniwersytetu zniemczy się, 
a protestancki wydział teologiczny stanie się warownią i roz- 
sadnikiem protestantyzmu w Poznańskiem. „Niech tylko sta- 
nie uniwersytet w Poznaniu — woła jeden z hakatystowskich 
dzienników — a zwycięztwo będzie po naszej stronie!“ 

Polacy ze swej strony cieszą się także, ale — z naiwno- 
ści hakatystów. Toć przecież młodzież polska już oddawna 
uczęszcza na uniwersytety niemieckie. Ileż to jej jest w sa- 
mym Berlinie, w tej pepinierze niemieckości, junkierstwa i pro- 
testantyzmu, od czasu jak książę Albert z mistrza zakonu ka- 
tolickiego przedzierzgnął się w lutra, a jednak nie zniemczyła 
się ani nie sprotestanciała. Tem mniej więc niemczyć i lu- 
trzyć się będzie, czując się w prastarem swojem gnieździe, 
w pobliżu własnych ognisk domowych i pod ich wpływem zba- 
wiennym. A nie będzie potrzebowała szukać nauki daleko 
i za drogie pieniądze, mając ją tuż pod bokiem. Uniwersytet 
zatem w Poznaniu nie zniemczy polaków, ale przysporzy pola- 
ków wykształeonych. 

Ja tam nie wiem czy to tak będzie, ale tak sobie wyro- | 
zumowali i tak się pocieszają pruscy polaczkowie. I bodaj czy 
nie mają racyi Hakatyzm to potęga, potworna, ale potęga 
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Tylko, że jest u nas przysłowie: „Większy Pan Bóg niż pan | nia“ (splendid isolation), naraz aż w rasie żółtej wyszukala so- 


Rymsza*; — i jeszcze to drugie, które powiada, że gdy kogo 
Pan Bóg chce ukarać, to mu tylko rozum odbierze... i już!... 

Ano, vederemo! 

Alboż to nie pomieszało się w głowie tym różnym speku- 
lantom, pseudo-przemysłowcom i niby-bankierom niemieckim, 
którym zdawało się, że mogą bezkarnie kraść i oszukiwać do 
nieskończoności, i że nigdy nie popadną w ręce ludzkiej spra- 
wiedliwości, O Boskiej bo się im oczywiście nie śniło! Toć pro- 
ces owego sławnego „Treber-Trocknung Gesellschaftu* porobił 
odkrycia, wobec których włosy na głowie wstają, i zdaje się 
człowiekowi, że jest ofiarą strasznej halucynacyi, boć przecie 
w rzeczywistości podobne bezczelności istnieć chyba nie mo- 
gą! Wszakci to w Banku lipskim na polecenia dyrektora, pi- 
sane na świstkach, które później niszczono, wypożyczano mi- 
liony ludziom nie przedstawiającym żadnej rękojmi. Za ta- 
kiemi świstkami wydano pięciu osobom po 4 miliony marek 
z górą, jednej półtora miliona, a jedynem tych milionów ubez- 
pieczeniem były akcye „Treber-Trocknung Gesellschaftu*, La- 
dne ubezpieczenie! 

Książki były fałszowane, bilanse fałszowane, słowem 
wszystko tam było jednym ogromnym fałszem, jednem olbrzy- 
miem oszustwem! 

I dziś społeczeństwo, którego łono toczy taki rak ohy- 
dny, śmie się znęcać nad rozbitkami społeczeństwa, którego 
przeszłość nie była także bez winy, które grzeszyło pychą, nie- 
zgodą, niezaradnością i innemi licznemi grzechami, ale obok 
tego posiadało cnoty, na jakie nie może się nigdy zdobyć spo- 
łeczeństwo, w którego wnętrznościach rodzą się takie potwor- 
ne ustroje jak „Treber-Trocknung Gesellschaft“ et consortes. 
Trudno, ale swum cuique mosci dobrodziej... 

Ano, każdy ma swego mola cogo gryzie — niemcy 
mają swoje krachy wstydliwe — anglicy mają boerów, a 
zbliżająca się koronacya króla Edwarda nabawia angli- 
ków miemałego kłopotu. Obliczono skrupulatnie, że do 
pełnienia służby podczas uroczystości koronacyjnych po- 
trzeba najmniej 50 tysięcy wojska, ito wojska porządne- 
go, któregoby się Anglia sama przed sobą i przed cudzoziem- 
cami wstydzić nie potrzebowała. A zkąd go wziąć, kiedy 
wszystek, i to co najlepszy żołnierz, od dwóch lat bije tych 
przeklętych boerów i wybić ich nie może. Trzeba będzie chyba 
grzecznie poprosić Deweta, żeby dał urlop armii angielskiej 
z Afryki południowej na czas koronacyi. Myślę, że dzielny 
boer zgodziłby się na to, a nawet może dałby przepustkę sa- 
memu lordowi Kitchenerowi, który przecie powinienby po- 
jechać do Londynu, laurami swemi afrykańskiemi uświetnić 
uroczystości koronacyjne. ` Usłużni boerzy przetrzepali mu już 
nawet na drogę garderobę nad Klipriverem i w kilku innych 
miejscach, więc będzie się mógł porządnie przedstawić swemu 
monarsze. Nie taki dyabeł czarny jak go malują: ten Dewet 
to niezły człowiek; on się z pewnością tej podróży nie będzie 
sprzeciwiał! 

Chyba żeby jej zadymki przeszkodziły.. Proszę się nie 
śmiać. . Podczas, gdy u nas chłodne lato panuje, we Włoszech 
w Hiszpanii śniegi zwaliły się potężne i zima sroży się w naj- 
lepsze; dla czegóż nie miałaby zawitać i do Afryki połu- 
dniowej? 

W piecu ogrzewającym ziemię zaszły widać jakieś prze- 

róbki, porobiono nowe lufty, i jeden taki luft musiano puścić 
gdzieś może między Warszawą a Łodzią, a może Pacanowem, 
i dlatego u nas tak ciepło, a zimno u tych co się wprzódy wie- 
cznie wygrzewali... 
: Na przyszły rok, 3-g0 Marca, upłynie 25 lat od wstąpie- 
nia na Stolicę Apostolską Ojca S-go Leona XIII; ze względu 
na podeszły wiek Jubilata przyspieszono obchód jubileuszowy, 
zie się rozpoczyna już 20 b. m., a skończy się 3 marca 1903 
roku. 


Anglia i Japonia postarały się zrobić światu polityczne- 
mu małą niespodziankę ogłoszeniem traktatu, zawartego mię- 
dzy niemi na próbę na lat pięć. Traktat ten ma niby na celu 
utrzymanie status quo na dalekim Wschodzie, pomoc wzaje- 
mną w razie zagrożenia jednej ze stron przez koalicyę, a ży- 
czliwą neutralność w razie gdy jeden ze sprzymierzeńców 
z jednym tylko miałby do czynienia nieprzyjacielem. Głównym 
sprawcą tego traktatu ma być margrabia Ito, b. prezes mini- 
strów japońskich, który niedawno temu był w Europie, zaglą- 
dał na różne dwory europejskie. aż wreszcie utknął w Lon- 
dynie. 

O właściwem znaczeniu tego traktatu zdania mocno są 
podzielone; wielu jednak sądzi, że Anglia musi już być mocno 
nadwyrężona, skoro ona, która z nikim nie chciała wchodzić, 


w przymierze i dumną była ze swojego „świetnego odosobnie- | 


bie sprzymierzeńca. 

Traktat ten, to niby podarek dyplomacyi angielskiej dla 
króla Edwarda w przededniu jego koronacyi, która z innej 
strony w niemały kłopot, jak powiedziałem wyżej, wprawia 
mężów stanu angielskich. No, ale może się ten interes jakoś 
ułoży na wskazanej przezemnie drodze; — dla czegóby nie?... 
Chamberlain tak niegdyś schlebiał Krutgerowi, kiedy chodziło 
o wydobycie z pod ciężkiej jego łapy rozbójnika Jamesona; 
dla czegóżby nie miał umieć przypochlebić się Dewetowi, gdy 
idzie o danie urlopu rozbójnikowi Kitchenerowi i 50,000-0m 
jego podkomendnych zabijaków? 

E. Jerzyna, 


Z listów do „Roli“. 


7%, Rzymu (Zdrowie Ojca S-qgo). Dzienniki masoń- 
skie, a za niemi nawet katolickie (!) powtarzają bardzo 
często, jakoby zdrowie naszego Ojca Świętego Leona 
XIII-go było w złym stanie, czem naturalnie dzienniki te 
niepokoją serca milionów dziatek, które, mając ustawi- 
cznie myśl i ręce błagalnie wzniesione do Boga, proszą 
dla Namiestnika Chrystusowego o lata jak najdłuższe. Za- 
raz potem jednak też same dzienniki ze wstydem odwoły- 
wać muszą tendencyjne fałsze, a odwołania te mieszezą 
się już w opisach samych tych licznych i trwających nie- 
mal bez przerwy audyencyj prywatnych i publicznych, na 
których wygłaszane bywają słowa Papieża, wprawiające 
mądrością swoją w podziw świat cały katolicki, a nawet 
i niekatolicki. 

Ojciec S-ty, ciesząc się, dzięki Bogu, zdrowiem jak- 
najlepszem, sam się śmieje z tych bredni gazeciarskich, 
a jego czynne niezmiernie życie zawstydza wciąż i zawo- 
dzi nieprzyjaciół Kościoła Chrystusowego. 

Otóż i w Niedzielę dnia 2-go Lutego, w dzień Oczy- 
szezenia N. M. Panny, Ojciec Swięty, otoczony Swoją świ- 
tą, przyjmował w sali Tronowej świece. Najpierw w imie - 
niu Pałacu Apostolskiego Jego Em. Kardynał Mocenni 
ofiarował świecę wspaniałą; za nim zaś podążyły: kapitu- 
ły Patryarchatów i Bazylik, Zakony. Kolegia i rozmaite 
inne stowarzyszenia. 

Każdego zbliżającego się do stóp Swoich Ojciec S-ty 
przyjmował z uśmiechem prawdziwie anielskim. Sam by- 
łem świadkiem, jak donośnym głosem do każdego prze- 
mawiał, a całującego Jego stopy błogosławił; słuchając 
zaś próśb, ściskał rękę korzącego się przed Nim, albo dłoń 
Swoją kładł na jego głowę. Patrzałem, mówię, na to oczy- 
ma własnemi, a i sam dostąpiłem tego, rzec mogę, nad- 
ziemskiego szczęścia. 

Taka rozmowa Ojca Najezulszego z dziećmi trwała 
więcej aniżeli godzinę i pomimo to Ojciec S-ty nie czuł — 
zmęczenia. Gdy zaś na drugi dzień, w Poniedziałek, byłem 
u lekarza Ojca S-go, d-ra Lapponiego, aby się o zdrowie 
Jego Świątobliwości dowiedzieć, wywiązała się między 
nami rozmowa, którą tu dosłownie przytaczam. 

— Proszę szanownego pana objaśnić mnie łaskawie 
jak się ma Ojciec Ś-ty. 

— Jak? A wszakże ksiądz sam wczoraj widziałeś, 
Jak najlepiej! (bonisszme!), 

— Ale po takiej długiej i nużącej pracy, czyż nie 
czuł Jego Swiątobliwość zmęczenia? 

— Bynajmniej—żadnego! Zdrowie — dodał dr. Lap- 
poni—naszego Ojca Świętego nie nie pozostawia do życze- 
nia: Jego Swiątob.iwość jest zupełnie zdrów — i mamy 
nadzieję w Bogu, iż wiele jeszcze lat przeżyje i niejedną 
jeszcze wyda encyklikę, którą tak samo jak i wszystkie 
poprzednie świat podziwiać będzie. 

Nadmienię jeszcze, iż kiedy przed paroma tygodnia- 
mi byłem u pewnego księcia Kościoła, zapytywałem go, 
dlaczego dr. Lapponi nie mieszka w Watykanie, tak aby 
każdej chwili mógł być u Ojca Ś-go, — taką usłyszałem 
odpowiedź: Dzięki Bogu Ojciec X-ty lekarza nie potrzebu- 
je; a jeżeli pan konsyliarz zapragnie widzieć Ojca S-g0, — 
to przyjechać może. 

Jakże wielka i głęboka radość napełnić musi każde 
serce katolickie wobec tej widocznej łaski Chrystusa Pa- 
na, Który Namiestnika Swojego obdarza w wieku tak sę- 
dziwym takiem dobrem zdrowiem! A dziękujmyż Panu Je- 
zusowi za tę łaskę wielką!... 

Ksiądz Lojola, 
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KRONIKA BIEŻ ĄCA. 


Krajowa i zagraniczna. 


Jubileusz Ojca św. Leona XIII. Czytelnia katolicka 
we Lwowie postanowiła uczcić 25-lecie pontyfikatu Ojca Św. 
przez urządzenie szeregu odczytów bezpłatnych. W porozu- 
mieniu się i zgodnem działaniu z Towarz. kupców i mlodzieży 
handlowej odczyty odbędą się w sali tego stowarzyszenia. 
Cykl wspomniany przedstawi słuchaczom rozwój idei katolic- 
kiej przez syntezę głównych prądów XIX-go wieku, jakie 
przenikały społeczeństwo pod względem politycznym, społe- 
cznym, literackim, artystycznym, naukowym i kościelnym. 
Trzynastu katolickich uczonych przedstawi ten obraz, na który 
ogólne światło rzuci we wstępnem słowie J. E. ks. Arcybiskup 
Teodorowicz a zakończyć raczy przemówieniem J. E. ks. Ar- 
cybiskup Bilczewski. Pośród tych prelekcyj ciekawym będzie 
wielce odczyt ks. d-ra J. Surzyńskiego z Kościany—„0 muzy- 
ce kościelnej*, po którym odbędzie się dn. 14 Marca koncert 
religijny w kościele po- Klarysek. Przedsięwzięcie to zasłu- 
guje tem bardziej na uznanie, że dalszym celem tego hołdu 
myśli katolickiej u stóp Leona XIII jest usunięcie prze- 
sądu przeszlowiekowego, na który wskazał zna- 
komity myśliciel Ernest Hello, mówiąc, że jeszcze „wiek ośm- 

nasty zdołał przekonać ludzi nie przez rozumowanie, lecz przez 
falszywe kojarzenie pojęć, iż wiedza i religia są sobie wrogie, 
że dla zachowania wiary konieczne jest nieuctwo* 
Owszem—to „jedno stulecie* rozwoju i wyników na- 
uki, sztuk i prądów spoleczno-socyalnych wykaże dowodnie, 
że wiek XIX musi o sobie powiedzieć na stwierdzenie zgodno- 
ści wiary z nauką za Św. Augustynem: , Vollens quo nollem 
perveneram“. Szczęść Boře dobremu dzielu! 

Z powodu znanego wystąpienia ks. T. Kowalskie- 
go przeciwko władzy i powadze biskupiej—wystąpienia, które 
w sferach szczerze katolickich wywołało oburzenie najwyższe, 
a w sferach wrogich katolicyzmowi najszczerszą, niekłamaną 
radość, otrzymujemy od jednego z kapłanów naszych notatkę, 
charakteryzującą lepiej może niż cokolwiek innego... nieszczę- 
śliwego autora tegoż wystąpienia : 

„Czcigodny Panie Redaktorze Dobrodzieju! Jako pendant 
do wystąpienia z filipiką ks, Kowalskiego oraz cytowania 
przezeń paragrafu nieznanego dotychczas prawa,—sprzeciwia- 
cącego się prawu i niejako przysiędze: „promittis mihi el suc- 


` oessoribus meis obedientiam ct reverentiam“ (zwyczajni kapłani 


pdpowiadają promitto, doktor zaś permitto) niech posłuży niżej 
odany fakt. 

„Przed paru laty miałem zdolnego organistę, który, po 
przejściu dwóch kursów w szkole organistowskiej, objął posa- 
dẹ; od czasu zaś do czasu wyjeżdżał do Warszawy, celem 
przygotowania się do złożenia ostatecznego egzaminu i uzyska- 
nia patentu. Pewnego razu, po powrocie z Warszawy, w pierw- 
szych dniach adwentu, zwracam się doń z żądaniem aby wy- 
brał parę kolend i wyuezył śpiewaków. 

— Przepraszam najmocniej księdza proboszcza, ale 
uczynić tego nie mogę. 

— Dlaczego?... 

— Ks. doktor Kowalski wręcz nam zapowiedział, abyśmy 
nie słuchali... dzikich rozporządzeń probo- 
szezów, ale trzymali się stale instrukcyi przez niego danej, 
Mogę tylko uczyć po łacinie. i 

— To być nie może, musiałeś się pan przesłyszeć?,,, 

— Nie, mówię rzetelną prawdę! 

— Hm... hm., to dziwne!,. I mówisz pan, że to powie- 
dział ksiądz doktor? : 

Chwila milczenia... 

Jaki mój dziki mózg w tej chwili przeprowadził proces 
myślenia, jakie utworzył syllogizmy, z których następnie wy- 
prowadził wniosek, —o tem niema interesu pisać. Dość, że pa- 
trząc na mego organistę, którego w pierwszej chwili chciałem 
uwolnić, litość mnie zdjęła i nie miałem serca, za cudze winy, 
odbierać mu kawałka chleba. Obracając więc wszystko w żart 
zapytałem jeszcze. 

— A czyś pan dobrze obejrzał tego księdza doktora? 

— Nie rozumiem zapytania. 

— Czy obserwowałeś go od północy? 

— I tego nie rozumiem. 

— Widzisz kochasiu, ksiądz doktor mówił do ciebie stro- 
ną południową, gdzie nos jest biegunem, ucho prawe zacho- 
dem, lewe wschodem, radzę ci przeto zrobić przy sposobności 
wycieczkę do północnego bieguna i dobrze patrzeć czy nie wy- 
gląda osmyk, bo konia stawię z rzędem, że pod biretem sie- 
dzi coś, co hakatyści nazywają witdorhase. - 

Dziś przekonywam się z boleścią, że zajączek, nietylko 
już osmykiem rusza, ale i skokiem drapie. 

Janowiec d. 13/II 1902 r. Ks. Henryk Radomtńskr, 
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Jeszcze o moralnym trądzie przy ulicy Piekar- 
skiej. Otrzymujemy list następujący: „Zło potrafi sobie wido- 
cznie zawsze utorować drogę i drwić ze wszystkiego. Za do- 
wód tego posłużyć może panowanie zazowo po kilkodniowej 
przerwie prostytucyi w najbezecniejszej formie ulicznej na uli- 
cy Piekarskiej i ulicach sąsiednich, 

Zakaz w tym względzie objawiony został w decyzyi De- 
partamentu Kasacyjnego Senatu Rządzącego z roku 1892 za 
N-rem 49, Według zakazu tegoż zabroniono prostytutkom mie- 
szkać w domach położonych przy ulicach: Piekarskiej, Nowo- 
miejskiej, Krzywe Koło i Rycerskiej, P. Oberpolicmajster m. 
Warszawy w N-rze 244 z r. z. „Gazety Policyjnej“ ogłosił naj- 
wyraźniej rozkaz, aby prostytutki, które zajęły mieszkanie przy 
ulicach wspomnianych przed wydaniem niniejszego postano- 
wienia wyprowadziły się przed 1/14 Stycznia 1902r.*. Tym- 
czasem w rzeczywistości „ćmy“ nocne wyprowadziły się niby 
i znikły lecz tylko na dni parę czy kilka. Obecnie na tych sa- 
mych ulicach grasują dniem i nocą, tylko jeszcze z większą 
bezczelnością, zaczepiając po dawnemu przechodniów, zwła- 
szcza uczniów gimnazyalnych, lżąc kobiety uczciwe i t, d.! 
Ufajmy jednak, że dzieje się to wskutek chwilowego jedynie 
niezrozumienia przez organa wykonawcze wyżej wymienionego 
rozporządzenia władzy wyższej i policyjnej. 

Nadmienić wypada, iż „pierwiastek“ taki niemeldowany 
w domach, wktórych oddaje się w dalszym ciągu ohy- 
„| dnym swym praktykom, zagraża nietylko zdrowotności publi- 
cznej, lecz i bezpieczeństwu, Komentarze dalsze chyba zbyte- 
czne. Jordan, 

Nowa instytucya. Powstała w Warszawie nowa insty- 
tucya finansowa pod nazwą: „Drugie Towarzystwo pożyczkowo- 
oszczędnościowe*. Obok operacyj zwyczajnych, wskazanych 
w samym tytule instytucyi, ustawa jej, w miarę rozwoju To- 
warzystwa, dozwala na inny jeszcze rodaj działalności, a mia- 
nowicie, na pośredniczenie przy kupnie maszyn, narzędzi ręko- 
dzielniczych it. p. Dokonane na posiedzeniu organizacyjnem 
wybory dały rezultat następujący: Do rady wybrani pp. Kaje- 
tan Mościcki, Władysław Muśnieki, Karol Geisler, Henryk Wy- 
ganowski, Kazimierz Wolski, Zygmunt Kiltynowicz. Do zarządu 
pp.: Edward Kiirst, Dyonizy Zaborski i Eugeniusz Kucharski; 
na zastępców pp.: Mieczysław Wrześniewski i Antoni Długo- 
kęcki. Do komisyi rewizyjnej pp.: Mieczysław Rudakowski, 
Zdzisław Rychter, Tadeusz Ptaszkiewicz, Leonard Niemczyń- 
ski i Józef Drobik. Prezesem rady został p. Kajetan Mości- 
eki,—przewodniczącym w zarządzie p. Edward Kiirst. 

Jak przeto widzimy, skład władz nowego towarzystwa 
ma pewną cechę... niezwykłą, Wśród osób powołanych do rady 
i zarządu niema, jak się zdaje, ani jednego żyda. To też już 
choćby z tego względu nowej instytucyi życzyć należy powo- 
dzenia i trzymania się stale wobec Judy w pozycyi odpornej, 

Osobliwe tytuły! W N-rze 45 „KuryeraWarszawskiego* 
pod artykułem „Głosy publiczne“, wyczytuję taki podpis: 
„ Ksiądz ./. Machlejd, nastor“. Osobliwy podpis! — a właściwie 
osobliwe tytuły, z któremi połapać się nie sposóbl... Bo albo 
p. Maelilejd jest „księdzem*, a w takim razie nie może być 
„pastorem*, albo p. Machlejd jest „pastorem“, a wobec tego 
nie jest i nie może być „księdzem“. Ostatecznie wiemy, że pan 
Machlejd jest tylko pastorem, czyli że kapłanem nie jest, 
a u nas wyrazy ksiądz i kapłan są jednoznaczne. Rzecz dzi- 
wna! Sam mistrz — Marcin Luter, zniósł przecież kapłaństwo, 
a uczniowie jego, panowie pastorowie, cheieliby gwałtem ka- 
płanów — udawać!... Po eo? na co? dlaczego? Miałżeby nawet 
w ich własnych oczach tytuł „pastora“ nie mieć dość... powa- 
gi? Dziwne to, powtarzamy, są rzeczy; ale czemu jeszcze bar- 
dziej dziwić się trzeba, to temu mianowicie, że „Kuryer War- 
szawski* zgodził się na pomieszczenie podpisu p. Machlejda 
z takim tytułem dubeltowym. Toż organ p. Franciszka 
Salezego Lewentala, nie powinienby już dziś obrażać du- 
chowieństwa naszego przez przyznawanie (!) tytułu: 

„ksiądz*— pastorom, a p. Antoni Pietkiewicz (Pług), jako kato- 
lik-zachowawca, powinienby wiedzieć jaka jest różnica pomię- 
dzy księdzem katolickim, a urzędnikiem „zboru* ewange- 
liekiego, jeśii zaś p. Pług nie wie, niechajby zwrócił się naprzy- 
kład do księdza prof, Godlewskiego, który właśnie te i różne 
inne... zacheenia luterskie rozbiera w „Kronice Rodzinnej* — 
a miałby sobie różnicę o jakiej mowa wytłomaczoną — doku- 
mentnie. 

Porządki kolejowe. Od jednego z czytelników otrzymu- 
jemy następującą notatkę charakterystyczną: Szanowny Panie 
Redaktorze! W pierwszych dniach Sierpnia roku zeszłego bra- 
towa moja jechała koleją Nadnarwiańską z Warszawy do Ostro- 
łęki, a że wybrała się na czas dłuższy, miała wiec z sobą za- 
pas bielizny i ubrania oraz dwie suknie jedwabne dla kuzynek 
na ślub. Nieszczęście chciało, że pod Pasiekami złodzieje wa- 
gon rozbili i bratowa moja utraciła wszystkie rzeczy, pozosta- 
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jąc w tem, co miała na sobie. Dobrze jeszcze, że była w stanie 
dopełnić na razie ten brak, ale ślicznieby wyglądała osoba 
w innej sytuacyi,.. Na trzeci dzień po wypadku, uzyskałem 
od pana zawiadowcy protokół, napisano mi podanie do zarzą- 
du i dokumenta te wysłałem do wydziału handlowego kolei, 
spodziewając się, iż w niedługim czasie poszkodowana choć 
część swojej straty odzyska. Czekałem jednak blizko pół roku 
nadaremnie, więc w połowie Grudnia r. z, wybrałem się do War- 
szawy i tam od referenta wydziału handlowego dowiedziałem 
się, że zapadła decyzya wypłacenia odszkodowania w sumie 
160 rubli, tudzież, że za parę dni należność odbiorę na 
stacyi Ostrołęka, Wróciłem tedy do domu i czekałem znowu, 
aż do tej pory; dopiero przed tygodniem odbieram od zarządu 
zawiadomienie, wydane pod datą 17 Grudnia, abym się udał 
do Ostrołęki po odbiór należności. Jadę więc, jadę po raz dru- 
gi i trzeci, ciągle jednak bez skutku, bo p. zawiadowca nie ma 
dotąd od swej władzy upoważnienia do wypłaty. Piękne po- 
rządki, nieprawdaż? Cóż robić, u nas zwykle pono tak, że nos 
dla tabakiery, a nie tabakiera dla nosa, Racz przeto, Szanowny 
Panie Redaktorze, notatkę tę pomieścić w „Roli, a może doj- 
dzie ona do wiadomości czyjej należy i zwróci nareszcie uwa- 
gę właściwych sfer kolejowych na owe sławne porządki, 
Łączę dla Szanownego Pana Redaktora i t. d. 
A. G. 
Z prasy, Informacye prasy protestancko-żydowsko-ma- 
sońskiej o Ojcu Ś-tym i wogóle o różnych sprawach katolicy- 
zamu są nietylko mętne, ale i z gruntu fałszywe. Niedawno 
« przecież dzienniki hakatystyczne ośmieliły się puścić w świat, 
nieistniejący wcale, więc apokryficzny, okólnik J. E. ks, Areybi- 
skupa Stablewskiego. Obecnie znów masońsko-żydowski dzien- 
nik paryzki „Journal* ogłosił, że „Ojciec S-ty wyraził życze- 
nie wyznaczenia za życia swego następcy, przyszłego Papieża“. 
Wiadomość tę „Kuryer Warszawski* zamieścił w telegramach 
© bez żadnych komentarzy. A wszakże „Kuryer Warszawski“ 
p powinienby dziś wiedzieć, że to absurd, albowiem Papieże są 
š wybierani na conclave i Ojciec S-ty Leon XII zasady wy- 
bieralności nie może zmienić. Takiemi to bałamutnemi 
bredniami, czerpanemi z nieprzyjaznych katolicyzmowi źródeł, 


2 3 darzy „Kuryer Warszawski“ swoich czytelników, wśród któ- 
jc rych przecież są i — katolicy! 


Z teatru i muzyki. W teatrze Wielkim wystawiono 


w tygodniu ubiegłym fantazyę choreograficzną „Swięto Ognia“ 
h M. Prażmowskiego, z muzyką Z. Noskowskiego. 
"ARE ` Na tejże scenie wznowioną zostanie w przyszłym tygo- 
A g dniu opera Flotowa p. t. „Marta“. 

o o S. p. Włodzimierz Zagórski, (Chochlik) literat, poeta i po- 
ZE". wieściopisarz o zdolnościach wybitnych—zmarł w Warszawie, 
AO licząc lat 67. 

BL S. p. Józef Pobóg Dłużewski, Radca Towarzystwa Kre- 
ik dytowego Ziemskiego, właściciel dóbr Pobyłków — zmarł 
e: w Warszawie, przeżywszy lat 59.. 
4 A = YEA 
"RE List mci Pana Gł rzmotnickiego 
= 4 > oerz 
=. VII. 
BE Wielce mi Miłościwy Panie 
RE. a Redaktorze nasz! 
SE" Zjawił się u mnie cale niespodzianie imć pan Narcyz 


~ Dlubałko?! Nie znasz go? Hm... A no, człek młody, podobno 
= iskierką pisarską obdarzony, chociaż równie skromny jak ubo- 
0.6, gi. Imć pan Dłubałko taką mi sprawę przedstawił, akkomodu- 


3 - Grzmot napisze, to Ty wydrukujesz, a imć pana Dlubałkę, jeno 
p. odprawa spotkaćby mogła. Owóż imć Dłubałko powiadał 


mi tak: 
s © — Grzmocie serdeczny, toć in ultimo tempore więcej niż 
4 kiedykolwiek prawiono o smutnej doli pisarzów. Toć przebąki- 
|... wano i 6 księgarskich figlach, i o wyzysku, i o literackiej doli. 
= Nikt podobno w sedno nie trafił, nikt nie ozwał się szczerze. 
| - Patrz na mnie! Mały człeczek jestem, do potentactwa litera- 
= €kiego mi daleko, ale tak się zrobiło, żem uskrobał powiastkę, 
$ tomik sobie grubawy. Przytulitem tandem one pierworodne 
- dziecię do autorskiego łona i puściłem się na oglądanie oblicz 
redaktorskich. Phi! Cale daremna peregrynacya, ile że częściej 
plecy mi pokazano, niż twarz, częściej drzwi zatrzaśnięto, niż 
uchylić je dozwolono. Osobliwie ci ichmościowie od wszelkiego 
pomstowania na zły rzeczy porządek, osobliwie panowie, c0 to 
-O rozmaitych równościach rozprawiają a liberalizmem hałasu- 
_ ją byli najmniej widzialni, najbardziej w dywany a służbę za- 
sunięci. Skończyło się na tem, że mego autografu raz dotknął 
się woźny redakcyjny, a raz sekretarz. Odpalony, jąłem cho- 
dzić po księgarniach. W dwóch powiedziano mi, że żadnego 


ROLA 


jąc się do mojej z Tobą, Redactornsie, znajomości, bo co || 


ʻ 
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Dłubałki nie znają, w jednej oświadczono, że tytuł z góry po- 
zwala przewidywać stratę, w trzeciej poradzono odrazu wziąć 
się do pisania o nagich duszach, w czwartej zapewniono, że 
księgarnia wydaje tylko kalendarze i przepisy kucharskie, 
w piątej zwrócono po roku rękopis i zawyrokowano, że to nie- 
odpowiednie... Aż w szóstej, po dwóch miesiącach, krępy wy- 
dawca poprawił binokli i rzekł bez ogródek: 

— Mój panie, jesteś pan autorem bez firmy. Wydać pa- 
na, to ryzyko, Chcesz pan dwadzieścia pięć papierków, no 
i tantieme od każdej setki?... 

Zaczerwieniłem się na taki wyzysk, trzasnąłem drzwiami 
i wróciłem do domu. Tu zebrałem wszystkie moje oszczędno- 
ści, sprzedałem co mogłem, zostawiłem co się dało i dzieło 
własnym nakładem wydałem. Ale tu początek dramatu... Księ- 
garz składnik zażądał czterdziestego procentu i obiecał obii- 
czyć się za rok... (Dziś dwa lata i rachunku nie mam!). Znajo- 
mi i krewni życzliwość mi swoją okazali, bo wzięli mi bezpła- 
tnie około trzydziestu egzemplarzy, zamęczając mnie przez 
wdzięczność swojemi uwagami. Redakcye, odebrawszy egzem- 
plarze recenzyjne, ani słówkiem nie wspomniały o nich, ale 
zato w tydzień już żydkowie sprzedawali niżej ceny moją 
książkę z wyskrobanym niezręcznie nadpisem: „Sz. Re- 
dakcya XX. egzemplarz recenzyjny”... 
Książka nie doczekała się nawet tyle wiadomości, ile ma lada 
pacykata na malarskiej wystawie, ile nowa „karta pocztowa“, 
ile ma lada podrygująca damulka z trzeciorzędnej sceny. Tak, 
Grzmocie! Nie powiadam, żeby książka moja była zła lub do- 
bra, jeno daję ci obraz doli autorskiej. Drukarz wziął gotowe 
pieniądze, a mój składnik dotąd tłumaczy się, że nie ma jesz- 
cze „remittendów* alias egzemplarzy zwróconychl... Wyzysku- 
ja brać pisarską bibliopole, lecz gorzej jeszcze gazeciarze. 
Ztąd słuszna wydaje mi się być owa dziwaczna sentencya 
przez kogoś wygłoszona, że tylko te dzieła najdują rozgłos 
iocenę, które nie są pisane przez literatów, ale tylko przez 
choćby malarzy. Czyli, kto chce coś zdziałać, niech się nigdy 
do swojej rzeczy nie bierze. A pisarz, chcący żyć, pracować 
i uniknąć zawistnego milczenia, niech się-do rzeźby, do pędzla 
bierze, ale z piórem niech się rozstanie!... 

Tak się żalił do mnie imć pan Narcyz Dłubałko... 

Jun Pacyna Grzmotni:k 
Obywatel zapiecki. 


NADESŁANE 
-ANEA S EA 


Zalecamy kupować: 


świece z prawdziwego wosku pszczelnego, 
biale i żółte, a takze i stearynowe, 


w fabryce parowej 


JANA WRÓBLEWSKIEGO, 


Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości, 
w Warszawie, 
przy ulicy Kapitulnej Nr. 8. 616—20—13 
Fabryka ta od lat 60-ciu dostawia światło prawie do 


wszystkich kościołów w Królestwie Polskim i Cesarstwie. 
Cenniki wysyła się na żądanie darmo. 
BRDA 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. Ks. P. w P. — Najuprzejmiej dziękujemy za materyał, który 
do „ostatecznego zdemaskowania“ bardzo się przydać może i z pewno 
ścią się przyda. łaskawie przyobiecanej kopii oczekiwać będziemy. 
Istotnie tak „zepsut-j duszy“ w tej osobistości nie przypuszezaliśmy. 
Z innej też dzisiaj, całą tę sprawę, weźmiemy już strony. . 

Sz Ks. Il. Radomiński w J. — Zamieszczamy w numerze dzisiej- 
szym, zgadzając się w zupełności z 5z. Księdzem Dobr. na opaa wy- 
rażoną w dopisku do listu. Za wyrazy życzliwe serdeczne ślemy: 
dzięki! .. 

Ę „Sz Ks, D. Pocius w Telszach. — Z przyjemnością zastosujemy się 
do życzenia Sz. Księdza Dobr. Za wyrazy uznania i życzenia błogosła- 
wieństwa Bożego —najszezerszą zasyłamy podziękę. 

Sz, Ks. J. Las „w Babosz .. — Dziękujemy serdecznie za zyczliwe 
uwagi, jakkolwiek nie na wszystko zgodzić się możemy. Ostatecznie 
sądzimy, iż byłoby najlepiej, gdyby się słabizny umysłowe na kry- 
tykowanie rzeczywistych powag na niwi piśmienniczej — i talentów 
wielkich — nie porywały. s 
i Sz, Ks. Al. Wiszniewski w Mence.—Zapewne, tak to niby jest; są 
dzienniki, które raczą nie obrażać uczuć katoliekich. Ale dzieunika 
konserwatywno-katolickiego, o jaki nas zapytywano i jaki my sobie 
zgi wcale dotąd niema. 

|. Sz, Ks, S. Domański w Michał...—1 owszem, pam'ętamy—i pamię- 
tać będziemy. 


Sz. Ks. St. R. w Jan... — Przepraszamy bardzo, ale idzie właśnie 


had 


m 
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o to. aby z funduszu wiadomego skorzystali wy łącznie ludzie zupeł- 
nie pozbawieni środków. | 

Sz, Ks, A. Walent p. Janiszki.— Ponieważ rachunek do Nowego 
Roku był w zupełnym porządku, przeto obecnie prenumerata dla Sz. 
Księdza Dobr. będzie opłacona po 1 Czerwca r. b. 


PE EALEN 


"Zakład ARTYSTYCZNO-KAMIENIARSK 


Sz. Ks. Matk. w Dąbr... — Dziękujemy uprzejmie, skorzystamy, 

tylko już nie w najbliższym numerze. 6 
Sz. Ks. K. I’. w Pawłowi:, — Zamieścimy w jednym z numerów 

najbliższych. ` 


P. A. Kaczorowski w Warcie. — Pieniądze otrzymaliśmy, o czem, 
stosownie do życzenia powiadamiamy Sz. Pana. 

P. Leon Jeh. w Warsz. — Dziękujemy. Zużytkujemy, chociaż 
chcielibyśmy przedtem prosiś $z. Pana o pewne jeszcze objaśnienia. 
Czyby przeto nie raczył nam pan zakomunikować dokładnego swego 
adresu ? 

Pani A. L. A, w Warsz „—Z poprzednich wiadomości o propagan U 
dzie bezwyznaniowej pana B... na pensyi prywatnej pani S... skorzy- | © JEEP ZczaCZy nonnen 
stać —nie mogliśmy; niemniej przecież rzecz ta nie przestała leżeć nam i , , Pre A 
na sercu. O powtórzenie przywiedzionych naówczas faktów najuprzej- L hi chorób Z b 
miej pO O używaniu przez wiadomą firmę Znaku Zbawienia w ce- ECZNICĆ ẹ ÓW | Jamy IIS NAJ 


lach handlarskich zużytsujemy. 


Posiada znaczny wybór pomników z granitu, 

marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta- 

blice, chrzceielnice posadzki i roboty budowlane 

w zakres kamieniarstwa wchodzące. (39-52 2) 
Dzi 51. 

030504 585% 1934535 GREGG naa 1WĄE BYDATZĄ 


Stałemu prenumeratorowi w Warsz. — Wszystko to być może; ale (cgzystująca od lat jedenastu) A 
dlaczego, pisząc o tej „gospodarce“ p. Spokornego, nie podpisał pan Marszałkowska W 109 ( óg Chmislnej). 


swego listu, choćby dla naszej tylko wiadomości, właściwem imieniem tai g1/, 7 rory 3 
i nazwisk em? Przecież gdy się pisze prawdę — wstydzić się niema Lomanie si g PAA p Pesi pe PPan DRAŻ 
czego... i , , 
si z W. Badowski w Bab.. — We wzmiance naszej o „funduszu najó że. Sztuczne zęby oraz wszelkie operacpe den- 
nrenumeratę* zaznaczyliśmy wyraźnie, iż skorzystać z niego będą mo per hi A € 
gły te jedynie osoby niezamożne, — adresy których nadeślą nam nasi, tpstpczno-chirurqiczne, 23—10—5 
znani nam osobiście lub dawniejsi prenumeratorzy; inaczej nie mielibyśmy MeT 
rękojmi, iż „fundusz“ ten nie chybi właściwego celu. ag 
P, K. Dąbrowski w Łodzi; Czytelnik z ul. Dzielnej w Warsz... i in- 
ni. —Zechcecie Sz. Panowie odczytać odpowiedź powyższą oryginalnych Angielskich 
Wielbicielce „Ruli“ w Warsz,..—Nie;—nie jest sz. pani„wielbiciel- m ; Scyzoryków i Nożyczek. 
ką‘ „Roh“. W takim bowiem razie, zamiast pytać „dlaczego“, — wie- Ro u 
działaby sz pani i rozumiała dobrze, dlaczego pismu katolickiemu fak- yn BRO F. Balukiewicza 
tów podobnych podnosić nie wolno. Bielańska Nr. 9, Hotel Paryzki, w Warszawie 
PP. J. Naciejewski i T, Micielski w Łodzi, — „Rola“ pod adresem Wielki wybór wszelkich narzędzi ehirargicz- 
podanym będzie wysyłaną. Co do ustępstwa, to ze wzgledu na cel mo- nych i Bandaży, przytem przyjmują się repe- 
racye w zakres fabryki woko di; po cenach 


Fabryka Narzędzi Chirargi- 
cznych, Bandaży oraz Brzytew 


żemy Zniżyć u yjątkowo do 5-ciu rubli rocznie. Szpalty „Roli“ dla spraw 
„Ziarna* będą zawsze otwarte. Co się tyczy pism miejscowych — ani Bandaż. najtańszych. 347-26-5 
Jedno, ani drugie nie spełnia właściwego, a zdaniem naszem. naj - z REA, 
ważniejszego zadania, jakie ciąży na dzienniku polskim w mie- 


| —2-8 
ście takiem jak Łódź j T i 
: PR W Fiermonowski we Wrzos.. — Numer 7 „Roli“ wysłaliśmy i Wszelkie pokrycia meblowe, 
owtórnie d w adresie — stowany. idę | 
ć "P. T. Sk. w W, 5 Natarąlnie, sie ITÀ z odstępców tego zwła- i goling j Firanki, Obodniki Dory, Bledy i4 ) 


szcza rodzaju obrazić nas nie może, a nawet im brutalniej wymyśla i Wybór wielki! Ceny najniższe! 


lży, tem większy przynosi nam to zaszczyt. Od tego jesteśmy aby nas 


tacy lżyli.. Niemniej przecież, aby osobistość wiadoma nie mogła S a s 
w dalszym ciągu odgrywać roli „bohatera“ czy „męczennika“, w jaką alsa — l żyńs l zz Marszałkowska BI 


"ua b REŻ 5 Ni Ę i 


się drapowac usiłuje. postaramy się, po zebraniu wszystkiech danych, 
wykazać, nie w form e obelg ani inwektyw, ale, jak zwykle, tylko 
w formie faktów, kto zacz naprawdę ten nowy reformator gwałtowny 


i jakiemi bywały jego „zosady* (!). To co się stało obecnie,—wcześniej © GEO = ZENA A. 
czy p źniej staćby się zawsze musiało; — ale niechże przynajmniej pu 
Zakład Krawiecko-Reperacyjny 


bliezność nie będzie dłużej obałamucaną i niechaj się dowie dlaczego 
L U D W I R 3 
Jy 


nie innego stać się nie mogło. A dowiedziawszy się, powie sobie z pe- 
wnością, iż wrezultacie stało się — dobrze, jak staje się zaw- 
sze, gdy zepsuta plewa oddziela się od zdrowego ziarna... 
Przypomnienia. 
Nowy Świat Nr. 16, wejście od ulicy Smolnej, 
Wszelką odzież męzką przerabia, odświeża, reperuje, 
pierze chemicznie, ceruje i Źle zrobioną garderobę 
poprawia. Obstalunki z własnych lub powierzonych 
materyałów przyjmuje, wykończenie staranne. Ceny 
przystępne. Fraki do wynajęcia. 27—10—4 


Organa naszej prasy codziennej, a głównie organa „zachowaw- 
cze”, zapytujemy, co sądzą o zapisie publicznym żyda, Jankla Ster- 
na? Czy legat ten uczyniony dla studentów chrześci»n, mających uda- 
wać się po wsparcia do kahału, oraz dla dziewcząt katoliezek, 
służących u żydów kawalerów, a mających po nagrody za służbę 
zgłaszać się do naszego katolickiego Towarzystwa Dobroczynno- 
ści, — pismom tym zachowawcezym podoba się, czy się niepodoba 
idlaczego? 


Szanownego księcia J. T. Lubomirskiego, prezesa komitetu Tow. s KOMPLETNE 
Kred. m. warszawy, oraz ezłonka zarządu innych ins'ytu*yj, prosimy 
najuprzejmiej, iżby z uwagi na swój wiek sędziwy i wyjątkowo niedo- | A WYPRAWY 
łężną starość, po „półwiekowej prary*, skierowanej głównie ku „bra- 3 KUCHENNE 


`; p 
terstwu“ i „asymilacyi“ z żydowstwem, a ku nieobliezonej tem samem h = 


szkodzie i krzywdzie społeczeństwa polskiego—raczył odpocząć. r - 
NACZYNIA KUCHENNE : GOSPODARCZE 


DANE A Aaa J. ZABOKRZECKI 5° | 5 


REKILAMY. 
@ wety, kołdry. pledy i t. p. 


taniej niż wszędzie! po 
leca nowootworzony skład _ (381-52-46 


Franciszka Nawary, farunsikowska 14 


EBI ESY Dywany dla niezamożnych parafij po cenie kosztu. 


FIGURY SWIĘTYCH | 
Sa Leopold Below, rzeźbiarz. Leszno a Ga b U W A GQ A : 


m: ESA TTE sz; ŚCI TEE EWG JONA YĆ TT S o Ta Specyalnej uwadze polecamy Naczynia Niklo- 
Wyszło z druku dzieło 49—3—1 we Stołowe i Kuchenne. Są one najbardziej 
t estetyczne i najbardziej hygieniczne, gdy na- 


Marszałkowska NS 124 (dom Rossja) . 


czynia miedziane, źle pobielone, stają się czę- 


P 
Kazania Przy go dne sto powodem długich i ciężkich chorób żołąd- 
l kowych. 52—6—1 
miane w różnych kościołach Archidyecezyi Warszawskiej, miejskich nm aR 


i wiejskich przez H O e. 
Ks. Antoniego Chmielowskiego WORA mid adm 


Cena rb. 2. ; 3 
Skład główny w Księgarni Gebethnera i Wolffa. OPÓR CENIA z: AR z. CZEK 


RO 


NOWO-OTWORZONY 


- Jaklad Artystyczno - Kościelny 
FILIA POZNAŃSKA 
pod tirmą: 


J. SZPETKOWSKI i S-ka 
EG dee ar 41. 


AG wow Biọ do: budowy ołtarzy I am- 
on, renowacyli kościołów posiada 
na składzie z wł. fabryki Stacye Meki 
Pańskiej w wypukłorzeżbie z ma- 

y Sy mozajkowej artystycznie wyko- 
MQ, nanych w rozmaitych stylach i wiel- 
9P kościach, z tejże masy figury Świę- 

tych Pańskich oraz chrzcielnice , 


Wielki wybór: ornatów, kap, balda 
chimów, chorągwi, liehtarzy, kan- 
delabrów, żyrandoli, krzyży ołarzowych i procesyonalnych, 
dzwonki harmonijne i it.d, 32 —52 


APTEKA K. WENDY 


i 
PERD D OWOO 
„a MAGAZYN MEBLI | pinego 
A ~ ZABŁAD TAPICERSRO- DERORACYUNY == M ks $prinliy| 


Bracka 25 — w Warszawia. 


Poleca całkowite urządzenia mieszkań od SA 
cd SZYC h do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówie- 4 
nia na wszelkie roboty tapicer skie i stolarskie. 566—52-23 $% 
Ceny nizlsie, — Stolacnia własna. 


DOM BANKOWY  *-0 


M KADZISZEWSK 


w Warszawie hotel Europejski. 
ASEKURUJE 
PREWIOWKI WSZYSTKICH TRZECH EMISSYJ 


razem lub oddzielnie, 


; KUPUJE I SPRZEDAJE 
wszelkie Papiery procentowe i Akcye. 


Oraz przyjmuje zamówienia na 
NAWOZY SZTUCZNE 
FABRYKI 


Henryka Radziszewskiego. 
gz tatejałaiażaiaicicżiai M 


BLU RO 


puii Oświetlenia i Ogrzewania 


Wiktar RACK 


inżynier, 
Jlowy Świat 22. 
d 
kkk 
detaliczny Sklad Nici, Towarów Norymberskich i Galantorpi 
i 


Instalacye gazowe 
„ NU i gpbza nn i «w 
o cenach hurtowych; fi: 4 z peł: 


po 
A 


bez swędu i kopciu (z gwarancyą) 


ego Typa 
jurto 


V OGGGRCOGOGECGCAGE 


Lampy, piece i t. p. 
Piece naftowe 
Warszawa, Graniczna 16. 
Zaopatruje sklepy na prowineyi ? 
towarów. 


nia spiesznie, gwarantując dobro 


45. Krakow. Przedm. 45 


LA 


cz 


"MEDALU 
z ike stawy Przemysłowej 
arszawie w 1886 r, r, 


ODZNACZENIE 
Towarz. Sztuk Pięknych 
| w Królestwie Polskiem. | i 


JARL 
ARTYSTYCZNO-KOŚCIELNY 


WI. Stadnickiego 


Ogrodowa 44 w Warszawie 7 
Vykonywa roboty jakoto: 


Ołtarze, ambony, konfesyonały, Figury, rzeżby it. p, W zakła- 
dzie moim eezystującym od roku i885 wykonano juž do kilkudziesięciu 
ko :ciołów.i kilkunastu pałaców bardzo wiele poważnych robót. Za wy- 
konanie których otrzymałem chlubne podziękowania i świadestwa. Ro- 
boty wszelkie wykonane są sumiennie, artystycznie z całą akuratnością 
z drzewa wyborowego i suchego Posiadamy figury gotewe i f.retrony. 
Ceny WNE Ogrodowa 44 


| Wszelkie najnowsze 

środki lekarskie, 
wody mineralne, 

613-26-7 wina | lecznicze 


Wezwanie do pokuty. 


Cztery serye kazań pasyjnych oraz 
Trzy kazania na Wielki Piątek według starego rękopisu 
z końca wieku XVILI-go, 
opracował 
Ks. Maryan Nassnlslci 
Magister Teologii. 

Nabyć można w każdej księgarni w kraju i zagranicą. 
Zapisujący „Wezwanie do pokuty“ w Redakcyi „Homile- 
tyki" Wloclawek, gub. warszawska — kosztów przesyłki nie 
ponoszą. h S 
(Dzieło powyższe zawiera dwadzieścia siedm kazań 
opracowanych: według rękopisu z XVIII-go wieku. Kazania 
te przedstawiają najpiękniejszy zabytek z okresu naśladownic- 
twa—a co do treści swej w każdym czasie zastosowanie mieć 

mogą). 40-33 


F 


lej 


ð 


w Warszawie. 


Fadryka Kapeluszy I Czapek 
KAROLA FICHTNERA 


poleca: Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych fagonach, 
oraz Czapki oficerskie, cywilne i sportowe. 
Geny umiarkowane. 


Egzystujący od lat 16 przy uliey Elektoralnej 


MAGAZYN MEBLI 
Ignacego Roperskiego 


przeniesiony został na ul. Nowy-Świat X 31. Poleca łaskawym 
względom Śz. Klijentów całkowite Umcblowania pokol, roboty 
Tapicerskie i Dekoracyjne. | - 564—52—22 
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Najpierwsza w kraju 


POLSKA FABRYKA 


GZEEOZYZ Jh 
Jana Węgleńsk' ego w Świdnikach, 
znana pod nazwą Cykoryi 


ŚWIUNIKI „GIOTJA 


odznaczona medalami na wystawach 

1895 i 1896 r. w Warszawie oraz na ze- 

szłorocznej wystawie w Lublinie, 
Sprzedaż we wszystkich sklepach 


Znak fabryczny. 
w który zaopatrzo- kolonialnych i spożywczych. 


na jest 
każda paczka 


Cykoryi, 


Reprezentant fabryki 
. Matkowski 


| W. Wariódwia 
32 Elektoralna 32, 


(44-13-3) 


leg 


-to RSENS: 15. vis a vis Włodzimierskiej, 


+ 


= 


A Hat 


hoan 


| 


órzanej 


Galanteryi skó 


1 


whin 


Kufry, Walizy, Nessesery iussi Przybory podróżne, Poduszki skórzane. 
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Bimo MŁYNO-BIÓOWNICIWA e iaaa mama r e 


Skład Maszyn Młynarskich, Budowa Młynów Zbożowych z zastosowaniem P YTLI 
PEASKICH. Katalogi ilustrowane gratis i franco 278—52—29 


> - PoE zzz A NĄ | z 


WEE" Nakładem księgarni S. Bukowieckiego, Marszałkow- 
ska 100, wyszło w taniem wydaniu i jest do nabycia we wszystkich 
k siẹgarniach: 


KORZENIOWSKI J. „Tadeusz Bezimienny‘‘ 3 tomy 60 kop., w ozdobnej oprawie 75 kop , z przesyłką o 20 kop drożej. 
KORZENIOWSKI J. „,Emeryt'* 2 tomy 4u kop., w ozdob. opr. 55 k., z przesyłką o 20 k. drożej, 

KORZENIOWSK J. „„Wdowiec'‘ 2 tomy 40 kop., w ed. opr. 55 k., z rzesyłką o «0 k. drożej. < 
AIMARDG. y,Myśliwi w Arkanzas/', powieść z życia Indy an 60 kop, w oprawie kart. 75., w oprawie ozd bnej 90 kop., z przesyłką 
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rt 
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3 zał m Erd 
EEEN I TE COREN ERF SER T ES FE" ra "F 


Pe 


20 kop. drożej, ` 
Pięć książek oprawnych dla młodzieży za I rubla. SERJA I-sza, Gębarski: ,„Markus i Aurelian''.—Verne „,Zielo- 
ny promień. — Campe ,yFerdynand Kortez!'. — Mayne Reid „Zaginiona siostra‘. — Krasicki Wybór bajeczek‘, 


S- RJA 2-ga, Conper: Pogromca Zwierząt''.— Cooper p Ostatni Mohikanin'', — Verne J. Do bieguna północnego. — 
Verne J, „,„Rozbitki*'.—Lenart wicz Wybór poezji‘‘. > 
Przesyłka pocztowa każdej seryi «U kop. Kazda książka oddzielnie 25 kop. Księgarnia uskutecznia również wysyłkę na dice, wszelkich 

n nych książek i czasopism, po cenach katalogowych. Adresować należy: —12—9 


Ksiegarnia S$. Bulkowieckiego, Marszałkowska Nr. 100, w Warszawie. _ 
76 a MAGAZYN ERANCUZKI 
DLA MŁYNÓW ||“ upiorów MĘZKICH. 


1 Postawy walcowe. 
NZA 4 Wielki wybór zimowych i jesiennych palt; garnitu- 
Maszyny żubrowe rów marynarkowych, żakietowych, surdutowych, 


4 


KE 
eV * 


s I”. 


E reke 


W Wialnie Kaszkowe „Reform“. frakowych i t. d. po cenach nizkich. Przyjmuje obsta- K 
s à siks BĘ lunki z własnych i powierzonych materyałów. Robota | 17 
FE£a mienie francuskie, saskie, szląskie i wykwintna, terminowa. 560-52-22 | 
ineo Kr.-Przedmieście 58. W. Narębski. | 
Perlaki zwyczajne i automatyczne. - | R AA EE TI CIPA - KAJ 
Turbiny, Transmissye i t. p. Z karnawałowych wspomnień. -AM 


m Az A SPER Choć krótkim był karnawał — wdzięczny swoją drogą, | 
Grazę jedwabną szwajcarską. Nadobne czytelniczki z tego wnosić mogą, da 


FX ubełl<i elewatorowe patentowane. Jak ten łącznik małżeński nie skąpił swej łaski, "UB 


f Deti : b Jeźli dwieście obrączek sprzedał Żelisławski. 
Wszelkie artykuły młyńskie w najlepszych Sam jeden Żelisławski! — nazwano go zatem, 


gatunkach pod gwarancyą poleca R Warszawskim, jeneralnym najszczęśliwszym swatem. 4 
. . . = VI k 46—2—1 T 
Fabryka Maszyn i Kamieni SWR 4 
Młyńskich 2-3 F | nan ig Mel | a 
Łęgiewski, Hartwig i S-ka DA altach i [000 


przy ul. Marszałkowskiej Ne 114 
róg Złotej 


A Z A NI E 50—1 poleca śniadania, obiady i kolacje. Przyjmuje wszelkie 
N obstalunki na miasto. 40 gabinetów elegancko umeblowa- 


nych, Kuchn'a prowadzoną jest przez znakomitego kuch- 


A 
| ( i mistrza p. M, Siemiątkowskiego, 
Mal W p W Alle KIM ir Właściciel hotelu Metropol w Warszawie 
SE _A. Gaczyński. ' 


przez Ks. Leona Wydżgę 


jest juź do nabycia we wszystkich księgarniach, Cena 25 kop. BANK DOMOWY 


s Po powroe ie z zagranicy otworzyłem w Warszawie pracownię p. 
l, Okryć Damskich i Kostyumów' angielskich; ` W 4 
Józef METELSKI ih A 


Żórawia 16. 


| 
Warszawa — praga, ul. Szeroka Nr. 11. | 


| Wykończenie staranne angielskie. Ceny ANŻYSKOWANE: Spe- Krakowskie-P rzedmieście 15. 
„gyalność amazonek angielskich. 8—8-8 || Mupuje i sprzedaje papiery publiczne ściśle poai 


kursów urzędowych,wydaje przekazy na wszystkie waążniej- 
Skład Instrumentów Muzycznych sze miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz a 3 


konywa wszelkie tranzakcye, w zakres operacyj bankier- 
€D. MM Se s ai e skich wchodzące. Asekuruje Pożyczki peir wszyst- o 1 


nia Wi (r r pirin). 5b- kich trzech emissyj najtaniej. 652 5212 12 


borów--"RoperacyaNowość! Amerykańska Gis- | Magazyn wyrobów Gumowych iCerat | | y 


Sentensa C Mahang | SO 


gu godziny. — Cenniki franco i gratis. — Ceny nizkie 
Lrępackza is 


za aE kopiejki nafty na 25 godzin. | polecają: 
<>, Nie wydziela czadu. Oraz wyrabia pul-|| Pończochy elastyczne bawełniane i niciane we wszy- 
; M welizatory wszelkiego rodzaju, dezyn-|| stkich wielkościach, Wielki wybór ubiorów nie przema- 4. 
j fekcyjne. Gwarantuje za dobroć. | kalnych od cen najtańszych fabryk Ang., Peters, i Kra- 


+ | jowych. Wyprawy połogowe i środki o atrunkowe. Wy- q 
B. Skrzynecki, / żymaczki Amerykańskie. krtykaly Paryzkie. FA 
26-4-4 Warszawa, Chłodna 62. A 


bór wielki, ceny nizkie. 47—8 —l 
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s T caan MAGAZYN = 

wpint| [| POO SKL rę oc RZĘBO WY -£ = 

583 najtaniej załatwia 10—10 -R : 

w Warszawie. Lb UL O TD TRUMIEN pogrzeby i przewożenie zwłok. 0S <> 

Wielki wybór WEERCÓW od 65 kop, EKAPELUSZY żbbhyh, KREPY ip © © EŻ 
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Zawiadomienie. 


Urzad Starszych Zgromadzenia 


Pozłolników Warszayskich, 


Ma zaszczyt podać do wiadomości Sz. Duchowieństwa, Kolatorów e. t. e., iż wobec rozwielmożnionego podszy- 
wania-się różnego rodzaju indywiduów pod miano pozłotnika i psucia robót pozłotniezych przez tego rodzaju pseudo- g 
pozłotników, co szczególniej przy robotach kościelnych ma miejsce. Pozłotnicy fachowi uczuli się w potrzebie zawiąza- 
nia zgromadzenia Majstrów pozłotniczych cechowych, a to w celu: 1-sze. Dania możności Sz. Duchowieństwu od- 
różnienia fachowca od szarlatana. 2-gie. Oddziaływania na członków swoich, ażeby wywiązywali się z powierzonych 
im.robót z godnością i sumiennością i 3-cie. Uwolnienia pozłotników od zarzutów partactwa w tych niestety częstych 
wypadkach, gdy roboty pozłotnicze powierzane są osobnikom nie fachowym świadomie przez lekceważenie, dla niż- 
szej ceny lub jakichkolwiekbądź innych powodów. SE Q 

Urząd starszych objaśnia przytem, iż wszysey członkowie zgromadzenia pozostają pod wzajemną odpo w iedzial- R 
nością i że każdy z nich obowiązany mieć świadectwo stwierdzające należenie do Zgromadzenia. Ń 
0 
H 


37—6—2 | Urząd Starszych. 
R kk KKK sk zkezkezkczieczkezkee eee sez kzkezkezezzkezkczkezkeeeeze: 
istniejąca od 40 lat 6—13—5 
Fabryka Organów Koscielnych GG — 
53 = b- a Ę dawniej Pk == | 
a za Józef Szymański i Syn r 
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TOWARZYSTWO 


NO s 

Pozostaje nadal przy ulicy CHŁODNEJ 34 S> | 

w Warszawie. [0 8. = Ą 

Organy wykonywamy sumiennie i praktycznie na dogodnych warun- = 5 A 

: IL kach oraz reperacye i konserwacye organów, z czem polecamy się ne Ea c= 
| zaa erat Bao lezz „ Szanownemu Duchowieństwu Antoni i Stanisław > Z = p 
- 7 U Bracia Szymańscy. ro O 
| EEEEZKEIIKKKKAKKKKKKKKE WIIAZIKKKKKKY o 
i Ee RaT BRAC , Rel Rela Re aLe Re ReRe ; s ý 5 
ayyy eb eb eee = 
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Wzajemnego Ubezp. od Gradobicia > 
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SZIEEOLN A 6, w warszawie. 


ki 

> 
ES 
Założone przez naszych ziemian, ubezpiecza ziemiopłody od gradobicia za opłatą tylko premii, bez í a =" 
wpłat na kapitał zapasowy. 58—10—1 “i r 
0 > 
s o 
a . - | 3 
Dla wiadomości Szanownego Duchowieństwa! Mai ż $ 
© Parowa Fabryka Świece Woskowych. Sklad Swiec Stearynowych i Mydlak A N ; 
ża IKRENDOWSKIEGO : s 
e A - A a) ( 
Jm: Poleca Szanownemu Duchowieństwu wyróby swoje z wosku pszczelnego, jako to: zwykłe Świece kościelne SCO fi W. 
A żólte i białe, pasehały. tryjanguły, także świece stearynowe pierwszorzędnych fabryk i mydła wszelkich gatun- MAD =* e pa 
PAS) ków. Kadzidła kościelne, oliwę do palenia, pochodnie i t. d. po najniższych cenach. Opalki i odpadki Świece wo- SES) © L 4 


No skowych i stearynowych przyjmuję w zamian za świece w stosunku do ich wartości, 
> Wszelkie zlecenia listowne wykonywam bezzwłocznie jak najakuratlniej. 54—8—1 
 n——-—--- >„M>Ę>>-----——LLLL nn NE ZZ 
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DYREKCYA 31—20—4 


Towarzystwa Wzajemnych firna GIGMIODŁOJÓW 
OD GRADOBICIA 


działającego w Królestwie Polskiem od 1877 r. 


a ma zaszczyt podać do wiadomości JJ. WW. Panów [j| 
ja Ziemian, że Biuro Zarządu okręgu Warszawskiego dla gubernij ($ 


Królestwa Polskiego mieści się 
w Warszawie przy uł. Szkolnej (Plac Zielony) w domu Nr. 13. 
LZ ODA 
Towarzystwo jako Wzajemne nie płaci dywidendy od akcyj na tak zwa- ej 
ny kapitał zakładowy, jak to ma miejsce w towarzystwach akcyjnych. è 
a) W szelkie fundusze Towarzystwa stanowią własność Członków i otrzy- | | 
znywane zyski stosownie do $16 Ustawy rozdzielają się pomiędzy sto- Ki 


warzyszonych. 


wiska Magazyn Mebli | Wi Z W 0 T l ń S aski? l i 
Zjednoczonych Štolarzow | 


przeniesiony z Tłomackiego | odlewa nowe i przelewa stare dzwony — na żądanie | 
na MARSZAŁEOWSEĄ N 152 róg Brywadskie! 18, | przelewa na miejscu. —Adres dla listów: 


w roku 1885 


Wystawa 
przemysłowo-roln. 
Dyplom uznania 


nod cukiernią W-go Szten | N-er skrzynki pocztowej 461. | 
poleca wszelkiego rodzaju Meble, roboty Tapicerski e | porozumienie się osobiste, | 


* Dekoraevine 587—28— 20) Hilortensya NO 7 m. 28. je 


men 


GOSESESESESASESE ASAŁSPSESESESESESE 
Z Firma Théophile Roederer w Reims, zatożona w 1864 


„ROTAL“ 


e ae Champagne BOO (R 
Najwyższy Gatunek Wytrawnych Szampańskich Win W 


„GROTAL 


adds ać Wino Szampańskie w karatkach. 
p a S C a ZY OZ ZZ WCC 


Pierwszorzędne Zakłady Restauracyjne w Hotelach: Angielskim, Brühlowskim, Francuskim, Rzym- 
7 skin: pobierają za WINO CRISTAL po S$ rubli karafka. 611—4—4 
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Skłed Materyałów Aptecznych 


J. MROZOWSKIEGO 


ulica MIGDOWA M 8 nowy 
FO LTW: 


Benzynę do wywabiania plam i do Radzidło kościelne. Pastylki do wódek i likieró w. 


SE alenia. Kakao Van Houtena. | Perfumy angielskie i francnz- ;$ 
ł xi do zębów. Krede oo zębów. | _ kie. 
Essencye octowg. Krochmsle różne. | Proszek dalmacki na robactwo. 
Farbki do bielizny różne. Masse woskową do posadzek Tran lekarski, 
Farby olejne i lakiery Ocet winny. wodę koloñską elsnerowską, oraz SĘ 
Gąbki toaletowe i powozowe. Olejek do wody Kolońsskiej. wszelkie materyały apteczne i techniczne, A 
Glans do bucików. Oliwę nicejską świeżą. 693—12—10 A 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 


„PRZEZORNOSĆ“ 


A w Warszawie 
Tx j przyjmuje ubezpieczenia życiowe od następstw wypadków (jednostkowe i zbiorowe). 
Biuro Dyrekcyi: 
Krakowskie-Przedmieście Ne 7. 
Prospekty z taryfami wysyłają sig na żądanie bezpłatnie. 


694—6—5 


S Magazyn Bławatny 25—4—4 
$ Wiktora PUCHALSKIEGO 3 
i B a . - GB 
: % 82 Marszałkowska 82 (róg Wspólnej( 
(przeniesiony z Marszałkowskiej 148) 
4% poleca w dużym wyborze ostatnie Nowości w wełnach, jedwabiach i bawełnach (kolorowych i bia- 
26 łych) oraz pończochy damskie i dziecinne, Próby na prowincyę bezpłatnie. 
ý 0966: 460806800. DZOA 0909809099565000320 
$ We wszystkich księgarniach sprzedają się dzieła pe- zh : 
dagogiczne Aaea do prędkiej i najłatwiejszej nauki Rzeźbiarz Prof. Teodor Rygier 
Języków Obeych bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy Roma Via San Giacomo 20 
e i z kluczem, p. t., 15—26—4 (anthico Studio di Canova). 


Wykonywa na zamówienie tylko dzieła artystycznej war 
tości w zakres rzeźby wchodzące: figury Stacyi Męki Pań- 
skiej i portrety z natury i fotografij z marmuru i brązu- 


| Samouczek: 
E: JI 8 Stalle, ambony, ołtarze, biblioteki i wszelkie roboty sny- 


Polsko-Francuski, kurs I-szy rb. 1.20, kurs II-gi rb. | cerskie (z drzewa), także pomniki. schody, kolumny, po- 


|| 320. — 6 ka Polsko-Franeuska rb. 1.20. sadzki i inne roboty architektoniczno-ornamentacyjne z ko- 
E. A RK 4X I-y rb. 1.40, kurs Il-girb . ° lorowych marmurów i granitów włoskich.. Chcący kształ- 
| AN Skład u autora (Reussnera), ulica Złowa r. 6|CiĆ się pod moim kierunkiem mogą listownie porozumieć 
> gą a Warszawie się ze mną. 554—26—22 
Pa š AIDAN AVIKIXIKIIIKIIIXIIIXIIND IOOMIVIIIXIIIXIII IIN IIDA IIIN TEE LIE 
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zegarki k£ eszonkowe 


CALAME ROBERT. 


Znane powszechnie. í 
Podpisany przez naszą firmę zegarek daje 
zupełną rękojmię, że będzie chodził dobrze 
że jest sumiennie wyregulowany. 
Rozmaite gatunki. 
Znak O gatunek ekstra y jaknajdokładniejsze 
f Teea le wyregulowanie. 
Bez znaku albo z innym znakiem, gatu- 


DOM BANKOWY 5529 


BR POPŁAWSKI 


przeniesiony został na ulicę 
Mazowiecką M 16, 


ZAŁATWIA NASTĘPUJĄCE OPERACYE: 

Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra- 
i niczne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
i giełdowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze- 


E mak Ig Règlage serré. : 
niemtprocentów na zasadzie stopy procentówej Banku Państwa OWO AA A ao m [IIXIIE 
Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częściowo, : 


. Dopełnia konwersyi pożyczek w Towarzystwie Kredytowem mia- | | 
4 f, | Ra Waranti Asekuruje Pożyczki Pranon, Wydaje przeka- | Polk ó ) Serca | 
EB zy tak pocztowe jak i telegraficzne, oraz uskuter zn * wpłaty do i środki do znalezienia go i utrwalenia 
wszystkich miejscowości kraju i zagranicy, Załatwia bezpłatnie napisał Ks. Jan Michniewicz. 

8 alash kavonów od Listów Zastawnych i wszelkich innych 


409—52—46 
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5 Cena rb. 1.80. 21—8—2 
MY: I h, doł: i h ark k h, f 4 á | 
A Jk również udziela wszelkich fornacy|. Stale | bezplatnie kon” | Skład główny w księgarni | 
znych podług nadesja- | 
T pa po deck > an tasta. kaloka: ra erry | KONSTANTEGO „AEK TEGO i 
EEE S E: | LDAP E AE CŚBAMA 
z) BIBLIOTEKA 
dy UMCS 


LUBLI 


AWB 


U 


FABRYKA I SKŁAD smun WĘŻRYEJ 


sy MKK nę, 7 a... MATR PPANC PWT c” 


128 ROLA M 8 -Kok XX 


aP.BITSCHAN 
` Fabryka Szyldów 
i Przedmiotów Dewocyjnych 


j w Warszawie, ul. Dł uga 51 (dom własny) 


POLECA. 

Figury i Transparenty do Grobu Chrystusa, 
Zmartwychwstania | lheżurekcye) rzeżbione , 
różnych modeli. 

Żelaza do pieczenia Opłatków i wycinania Hostji i 
Komunikantów. 

Medaliki i < brøzki na pamiątkę I-ej Komunii 
Ś-ej i inne. 155-52-49 


Bandaże Rupturowe własnej konstruk- 
cyi, Pończochy elastyczne, Narzędzia 
lekarskie i weterynaryjne oraz Brzy- 


Koniak „Kizlarka* 


z własnych Winnie i Gorzelni 


M.J.ZURABOWA 


w Kiziarze (Kaukaz). 
Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza- 


596—52—18 wie i na Prowineyi. 
GŁÓWNY SKŁAD-W WARSZAWIE Senatorska 27. 


Brak.-Przedmieście No 24 obok amn ta, 


541 Setki podziękowań. 52—26 


RYWANÓ ŚR. 
K. KRUSZYNSKI ; L. MIGINSKI 


Nr. 16. ERYWAŃSKA Nr. 16, 


Poleca: Obicia meblowe, Firanki, Portyery, Kapy, Serwety 
Chodniki, „Qeraty, Ge Gobeliny ete. Ceny najniższe, 477—52—36 


% Hurtowy Skład Win 
, KRYMSKICH i i KAUKAZKICH 


Teese Zaniewickiego 


| Warszawa ul. Senatorska Nr. 19 (w podwórzu). 
| Telefonu Kr. 1389. 


w oryginalnem obanderolowanem opa- 
kowaniu w 1/1, 1/,, 1, i "|; funta, poleca 
INMFEOFYT IDA WZ 


L.B. JANKIEWICZ 


Warszawa. 
Sprzedaż detaliczna we wszystkich 
handlach kolonialnych w Warszawie, 
na prowineyi i Cesarstwie, 368-52 50 


Chmielna N 36, Warszawa. 


POLECA 


Wielki wybór mod- 
nej, pięknej I na każdy 
sezon świeżej Bieliz- 
ny Meęzkiej, oraz 
wszelkiej konfek" 
"oyi, łk ka się 
tejże, — kai pia 
nie trwałe — Ceny 


POLECA 


FE Majes Z KRY Y Palone 


jczego. 


615—6 


ionego adito Kro 


Wszelkie zamówie- 
nia w zakres wchodzą- 
ce wykonywa spiesznie, 
umiejętnia i akuratnie. 
Dla WP. Handlują- 
cych,Stowarzyszeń ko- 
lejowych Fabrycznych, 
Cukrowniczych i t. p., 
bardzo nizkie, usłępuję stosowny rabal, 


SEE gali 


VOH'IOd VDH'TOd 


"BAM BZSAIG M. DOE GAĆ BUJOTWUYCY 


Poleca wina białe natur nea nadające się do użytku kościelnego, 
w cenie od rb. 40, — do 120, — za PAL 
od 35 "kop. do rb. L — za butel tę. 
Poleca się również duży wybór win słodkich w cenie -od 35 kop. 
do rb. 2,—i czerwonych od 40 uk do rb. 1.25 za butelkę. Cenni i | 


i objaśnienia wysyła na żądanie franco i gratis. 510—52—28 


granitowe w różnych kształ- 


tach i kolorach posiada go- 
towe;oraz wykonywa wszel- 
kie roboty w zakres kamie- 
niarstwa wchodzące, jako 


e 


to: roboty budowlane i kościelne po cenach bardzo 
- umiarkowanych, zakład te et e EL i kania; 8 


 PRUSZYŃSKIEG 
zj Warszawie Mata 0 MAJ 5216 | 


st 
Ozdo 


HURTOW Y SKŁAD 
RZL: "RÓDEK Ba. TELLE ONY. 
oraz Specyalny Skład Win MSZALNYCH 
i Koniaku FKaulkzazkiego „.„Ntagrari* 


wyłączna sprzedaż Koniaku Francuzkiego Firmy Jules Robin & 0-0 Cognac 


BEUDWEW MA LEA LESESZ 


Je 66 - W WARSZAWIE > , 30 
2 , ul. Krakowskie-Przedmieście e M 655—26—7 


Cenniki na żądanie wysyłam franco, 


g900000000008< G68650€5660326 . G6008€20 00806608 


anaoa DOM "= Kazwissz JASINSKI 


W Warszawe, Plac Zielony, dom W-go IHerseo. 


Kupno i sprzedaż papierów procentowych, akcyj i monet zagranieznych 
Przekązy i wypłaty zagraniczne. — Assekuracya pożyczek premiowych 
wszystkich trzech emissyj, — Konwersya w Towarzystwie Kredytowem 


Miejskiem. — Wszelkie tranzakcye w zakres bankowy wchodzące, 


Redaktor i Wydawca Jan Jeleński.  „[ossoneno Ilenaupor — Bapuasa T Deepaan 1901.  (Drukiem „Wieku“, Nowy Świat M 61 


Gre 
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